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Krystynę NarMttóinę,
(D alszy  ciąg . — P a trz  w N u m e r 49).

— Ale owszem, z największą gotowością, 
jestem na wasze usługi, w tej chwili nie umiem 
wskazaś nikogo w szczególności, ale dziś jest 
rau t u prezesowej N., będę tam rozpytam się 
i natychmiast jutro dam Wam wiedzieć. Ku
zynka może być pewną najzupełniej, że zrobię 
wszystko, co się da tylko zrobić dla Wandecz- 
ki kochanej, jak  dla synowicy nieodżałowanej 
p amięci męża mego, mam przecież święte 
obowiązki i kocham ją  już.jak własne dziecko 
i mówiąc to, senatorowa wyciągnęła rękę do 
Wandy, która pochyliła się w objęcia" stry
jenki i serdecznie ją  uścisnęła.

— Nam też tu głównie chodzi o trafny wy
bór nauczyciela muzyki dla Wandy — powie
działa jeszcze pani Gasztoldowa.

— Jest tu ich kilku znakomitych fortepia- 
nistów, ale którego wybrać niewiem. Jed
nakże wynajdziemy łatwo dobrego nauczy
ciela, niech kuzyna już będzie zupełnie oto 
spokojną i pewną że niezaniedbam tego, ale 
wprzód mały położę warunek.

— A to jaki? " .
— Oto żebyś kuzynka nie broniła czasem 

zabawić się panienkom, dla młodych to ko
nieczne, o polor światowy starać się potrzeba, 
bo bez tego kobiecie i nauka nie da powabu.

— -Ależ zaręczam że ja  nic nie mam prze
ciw temu, już są w tym wieku że bawić się 
mogą byle w sposób nie szkodliwy na póź
niejsze usposobienie i byle w zabawie miary 
nie przebrać.

— Otóż to co się nazywa mówić rozumnie, 
zawołała uradowana senatorowa, zabawa 
i towarzystwo dla młodej panienki w tym 
wieku, jest rzeczą niezbędną, byle zabawa 
i towarzystwo były przyzwoite, mówiła pota
kując pani Gasztoldowej senatorowa; chodzi
ło jej o przełamanie pierwszego oporu opie
kunki swojej synowicy, dla której już snuły 
jej się różne projekta po głowie. Anna wy
szła na chwilę, a wkrótce wniesiono tacę peł
ną rozmaitych miejskich przysmaków, były 
tam i makaroniki domowej roboty, smażone 
jagody i owoce, śliwki, migdałami i anyżkiem

nadziewane, orzechy i miód do nich, prawdzi- j 
wy lipiec aromatyczny i biały—i tym podobne j 
łakocie jakich w Warszawie i za grube pie
niądze nie dostać, chyba w jakiemś sparod- 
jowanem naśladowaniu.

Pani Gasztoldowa do wszystkich miejskich 
zwyczajów łatwiej się zastosować potrafiła, 
ale do tego, ażeby gościa przyjąć na sucho 
i uczęstować go tylko rozmową, w żaden spo- 
sów przyzwyczaić się tem bardziej zrozumieć 
tego nie umiała; więc góścinnie zapraszała se- 
natorowę aby raczyła czem się posilić. Sena
torowa jak wszyscy, co pędzą życie bezczyn
ne, była trochę łakomą, niekazała się wielce 
prosić i zabrała się z gustem do jedzenia.

— Przewyborne—doskonałe— mówiła na
kładając sobie powtórnie na talerzyk, jakie 
też to życie wygodne na wsi mieć można, 
u nas w mieście wszystkie wygody tak wiele 
kosztują, a to co nam z produktów potrzeb
nych do życia dają, pięknie wprawdzie z po
zoru wygląda, a w smaku cóż za różnica!

— Sądzę, powiedziała pani Gasztoldowa, 
że wiele rzeczy z tych co się tu kupuje, a któ
re nieodbicie do życia sę potrzebne, można 
byłoby mieć w domu zrobione.

— A to jakim sposobem? to już zupełnie 
niepodobnem byłoby.

— Owszem, ja znajduję że bardzo łatwo to 
by się zrobić dało, wszakże każdy produkt 
surowy, chociaż może drożej cokolwiek, ale 
w doborowym gatunku dostać można a cóż 
prostszego jak go przyrządzić wedle potrzeby 
i woli u siebie.

— Ależ nikt tu u nas nie ma wyobrażenia 
jak się wziąć do tego.

— To już kwestya dobrej woli, odpowie
działa uśmieczając się pani Gasztoldowa, na
uczyć się bardzo łatwo, wszakże przepisy 
i wskazówki można mieć zawsze pod ręką.

— Kobieta w mieście nie mogłaby się za
jąć takiemi rzeczami, to wymaga zupełnego 
oddania się i zbyt wiele czasu.

-— Zupełnego oddania się nie wymaga 
wcale, co zaś do czasu — jeżeli kobietom na 
wsi wystarcza czasu na tego rodzaju zajęcia, 
dlaczegóż w mieście wystarczyćby go nie 
miało!

— To rzecz zupełnie innrf, wy tam na wsi 
czasu macie do zbytku i rozporządzacie nim 
swobodnie — my zaś mamy do wypełniania 
obowiązki, których zaniedbać nie podobna, 
obowiązki towarzyskie, które cały czas po
chłaniają a tak ciężkiej pracy wymagają że 
nie wiem często, jak mi już sił do ich speł
nienia wystarcza—oto i dziś tak strudzona do 
was przyjechałam, że z trudnością weszłam

I na wschody; wyjechałam o dwunastej z domu 
i i dotąd jedenaście wizyt zrobiłam, wracam do 
domu, i czy myślicie że na spoczynek? gdzież 
tam! muszę jeszcze stąd prosto pojechać do 
Kwiatkowskiego i zamówić sobie toaletę na 
bal do zamku, a potrzeba sie będzie dobrze 
zastanowić w jaki sposób ją  zrobić, bo to 
rzecz ważna, cały piękny świat wybiera się na 
ten bal, toalety będą przepyszne, i ja  więc 
muszę z godnością wystąpić i nie dać się in
nym zawstydzić, tak nakazuje obowiązek po
szanowania samej siebie i swego stanowiska. 
Ach! nieuwierzycie ile to życie ciężkich tru
dów i kłopotów jest pełne!—dodała z przeję
ciem i ciężkiem westchnieniem senatorowa.' 
Pani Gasztoldowa z trudnością powstrzymała 
uśmiech, który jej się na usta wymykał.

— Pocóż kuzynka . tak się zbytecznie za
męcza, czy nie można byłoby tych wizyt dzi
siejszych połowę na jutro odłożyć?

— A zmiłujże się—niepodobna, i tak mam 
już ich wiele zaległych, cóż robić, ciężko to 
prawda, często mi i siły ustają, ale rozminąć 
się z należną formą grzeczności nie ma podo
bieństwa, wszakże i ojcowie nasi niegdyś ma
wiali—szanuj ludzi i ludzie cię uszanują.

Pani Gasztoldowa chciała przypomnieć że 
nasi ojcowie powtarzając to stare przysłowie 
nie do blichtru konwenansowego je stosowali, 
że miewali wtedy na myśli poszanowanie za
sługi człowieka, nie zaś złotem lśniącego jego 
salonu; ale spojrzała na senatorowę, a ta wi
docznie z takiem głębokiem przekonaniem 
wymówiła te ostatnie słowa, że chcieć zmie
nić jej widzenie rzeczy, byłoby to tylko pró- 
żnern usiłowaniem.

Senatorowa spojrzała na zegarek.
— Ach mój Boże!—zawołała mocno zafra

sowana, mnie .tu u was tak przyjemnie, zaga- 
wędziłam się, a tu już piąta, narada u Kwiat
kowskiego zajmie mi co najmniej półtorej go
dziny, potem do domu na obiad, zaraz po 
obiedzie muszę się zacząć ubierać, a około 
dziesiątej na raut do prezesowej — nie wiem 
doprawdy, jak potrafię się uwinąć z tem 
wszystkiem i dać sobie radę tak ażeby mi 
czasu starczyło. Otóż jak widzicie, każdy 
dzień mam tak samo zajęty, ani chwili wypo
czynku pozwolić sobie nie mogę. To mówiąc, 
senatorowa pożegnała się spiesznie, a wsiada
jąc do karety kazała co prędzej jechać do ma
gazynów pod filarami na Miodowej ulicy.

— Moja mamo powiedz mi proszę, zapyta
ła Anna po odjeździe senatorowej, czyż pani 
senatorowa może być istotnie przekonaną, że 
życie prowadzi pracowite?

— Zaręczyć cię mogę, moje dziecko, że ona
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w to najmocniej wierzy, że i sumienie w tym 
względzie nic jej nie wyrzuca.

— Ależ to jakieś niepojęte zaślepienie, 
jakże może nie czuć tego, że życie takie, k tó 
rego jedynym celem i treścią je s t zabawa ani 
pracowitem, ani pożytecznem nazwać się nie 
może. •

— Istotnie, zaślepienie takie je s t nie po- 
jętem  dla tych co przywykli zapatrywać się 
na życie na seryo, poważnie, co chcą widzieć 
w' człowieku członka społeczeństwa i doma
gają się od niego, ażeby nieustannie niósł 
swoję pracę ku ogólnemu, wspólnemu dobru, 
ale tacy, ja k  senatorowa, co od dziecka wzro
śli wśród sztucznego życia, czczych zabaw 
i rozrywek, nie czują nawet że są pasożytami 
swrego społeczeństwa i ja k  ona nazywają p ra
cą, utrudzenie marnego szału; a przy takiem  
ich usposobieniu, jakże można żądać, ażeby 
doszli do tego przekonania, że nie praca 
człowieka uszlachetnia ale jej cel.

— Ale o czetnże to W andzia moja tak  się 
zamyśliła?

— Myślę ciociu kochana o tern, że jak  
dzieci co z chęcią gotowe oddać całą treść 
książki za pięknie malowaną okładkę, sądząc 
że w niej cała w artość dzieła się zawiera, tak 
i stryjenka zadawala się błyskotkami opra
wy swojego stanowiska, o które tyle innych 
dobijałoby się z takiem upragnieniem, nie 
dla tej oprawy wszakże.

— Czy sądzisz moje dziecko, że jej stano
wisko tak  wiele poważnej treści zawiera?

— To zależy od tych co na niein stoją, 
a każdemu daje ono już nieograniczonej 
siły przywilej, a tym jes t swoboda działania.

— Każde stanowisko daje człowiekowi 
swobodę działania w zakresie właściwym te 
muż stanowisku.

— Nie przeczę, ale nie każdy zakres dzia
łania jednakiej jest siły, a wpływy ic h n ie  
równe na ustrój ogólny.

— Ustrój ogólny podlega pewnym prawom 
w moc których, wszystko co tę  cudowną ca
łość stanowi ma swoje w nim miejsce raz 
wskazane i na nim działać jest obowiązane; 
zmieniać tego miejsca nie może, pod zagro-' 
żeniem rozprzężenia ogólnego; ja k  w maszy- 
neryi jakiejś ani jednego kółka wyrzucić nie 
można bez wprowadzenia rozstroju w ogól
nym ruchu, tak  też i w systemie całego świa
ta , każda, nawet najmniej na pozór znacząca 
działalność równie jest konieczną, równie 
niezbędną, by ten ustrój ogólny w porządku 
i silnej budowie utrzymać.

— Ale ciocia przyzna jednak że są w świe- 
cie stanowiska więcej lub mniej wpływowe.

I  KRONIKI D W U T Y G O D N IO W E J ,
Milion!!!—talizmaniczne i czarodziejskie to  

słowko, zwłaszcza dla tych u których jedyną 
skalą wartości człowieka, tak  pod względem 
realnym jako i duchowym jest rubel. Dlate- 
mogo też, tak  licznie mnożą się u nas kram y 
w których za o p ła tą  m iesięczną sprzedaje się 
nadzieja zdobycia milionów. Jednakże, aby 
otworzyć podobny kram , zwłaszcza w W ar
szawie i w oknach wystawy sklepowej założyć 
odpowiednią wędkę, na tych, którym  nadzieja 
zwykła bywać m atką i z ich łatwowierności 
wyzwskiwać miliony, trzeba samemu zaopa
trzyć się w odpowiednie ku temu narzędzia, 
tym więcej, że jeszcze mądry Król Salomon 
nauczał: że z próżnego worka nawet fałszy
wego fenika nie wyciągnie. Otóż w zastoso-

— Nie myślę tem u zaprzeczać bezw arun
kowo, ale zechciej mnie uwierzyć, że wpływy 
na społeczeństwo nie zawsze te śą najsilniej
sze co ze świetnych stanow isk pochodzą; 
działalność cicha, skromna, nie bijąca w oczy 
w wielu razach przeważniej stanowi o losach 
ogółu niż to co z widowni świata w oczy się 
rzuca z efektem.

—  Ależ ciociu droga, ruch ogólny zależy 
wszakże od tych co u jego steru  stoją.

— Nie moje dziecko, ruch ogólny nie zale
ży od tych co stojąc na widowni, piękne te- 
orye głoszą, ale raczej od tych co te  teorye 
w praktykę zamieniają, gdy ci ręce opuszczą 
i działać przestaną, wtenczas najbardziej ge
nialna teorya owocu nie wyda.

— A przecież im umysł je s t silniejszym, 
im duch potężniejszym się czuje, tym silniej 
się domaga szerszego pola, tyin mu niezno
śniej w ciasnym obrębie zwyczajnego życia, 
widocznie jak iś tajemniczy instynkt mu w ska
zuje że powinien stanąć wyżej i dalej sięgać.

— Potrzebaby dobrze zbadać pierwej, czy 
to co nazywasz tajemniczym instynktem, nie 
jest raczej tylko grą wyobraźni, bardzo to na
turalnie że umysł czynny, duch silny, dom a
gają się działalności, ale ta  działalność w m ia
rę  ich siły będzie potężną i wpływową, wtedy 
tylko, kiedy człowiek rozumem i wolą u trzy
mać je  potrafi w zakresie właściwym swemu 
stanowisku.

— Ach ciociu moja! możnaż polot myśli 
i ducha tak  łatwo zakuć w kajdany pryw a
tnego życia? — zawołała W anda z gorącem 
uniesieniem.

— A wiec doszłyśmy nakoniec do główne
go słowa naszej rozmowy, — mówiła smutno 
pani Gasztoldowa, z bólem to widzę od daw
na, że ty  dziecię moje, czując w sobie myśl 
szerszą i charakter energiczny, gardzisz ży
ciem prywatnem, uważając je  za zbyt pozio
me pole dla działalności wyższego umysłu; 
jak  się to dzieje, nie wiem, że ty obdarzona 
tak  bystrem  pojęciem, nie zdołałaś dotąd 
ocenić całej ważności stanowiska kobiety 
w społeczeństwie; że nic czujesz tego iż życie 
prywatne, publicznemu za podstawę, służy 
i cały kierunek publicznego życia od prywa
tnego zależy. Nieraz pytam własnego sumie
nia, czy słowem i przykładem  nie za mało cię 
o tern przekonać usiłowałam . Za nadto szla
chetnie czujesz, a Bóg cię obdarzył umysłem 
dość bystrym  na to  ażebyś kiedyś przejrzeć 
jasno w tej mierze nie miała; pewną jestem , 
że prędzej czy później przyjdzie chwila kiedy 
pochylisz głowę przed szczytną powagą sta- 
nowiska kobiety w życiu prywatnem i zrozu-

wauiu się do tej teoryi, trzech wyrostków 
z plemienia czcicieli złotego cielca na pu
szczy, rozwinęli polowanie za Żelazną B ram ą 
nietylko po kieszeniach przybywających na 
targi z produktam i włościanek, ale w ogóle 
na to wszystko co tylko przedstaw ia jak ąk o l
wiek wartość pieniężną jak : chustki, koszyki, 
półkwarcia i t. p. niepogardzając niczem 
w ogóle. Zdaje się iż tym  myśliwcom chodzi 
o zebranie odpowiedniej kwoty, k tórąby mo
żną bezpiecznie na fantach lokować, jako je 
dynym geszefcie najłatwiej prowadzącym do 
nabycia upragnionych tak  gorąco milionów. 
Jeśli zatem czujność agentów policyjnych nie 
umieści zawczasu owych kandydatów na pseu- 
do-rnilionerów w Osadach dla małoletnich 
przestępców, to wedle tej manipulacyi jako 
Szydłownicy Bankierzy, poczną na większą 
skalę operować w okolicach Banku, następnie 
za opłatą kilu rubli na miesiąc sprzedawać 
nadzieję mających się wygrać milionów,

miesz potęgę jej działalności w tym zakresie, 
który dziś za szczupły ci się wydaje. Oby 
tylko nie za późno Bóg ęi pozwolił prawdę 
ujrzeć dodała paui Gasztoldowa i opuściwszy 
głowę na piersi zam yśliła się smutno.

W anda nie przeczyła już więcej, ale ironi
czny uśmieszek, który zarysował się na jej 
usteczkach, dowodził, że um ilkła tylko d late
go ażeby nie dręczyć opozycyą ciotki. Nie 
dziwiło ją  to że pani Gasztoldowa pojęcia 
m iała, ja k  jej się zdawało, zacofane, bo i ja k 
że—m yślała sobie—mogły sięgać wyżej, jeże
li całe życie przeszło wśród zaciszy domowej 
na wsi, wśród marnej krzątaniny około po
trzeb życia. W anda była przekonaną, że pa
ni Gasztoldowa podnosi życie prywatne do 
potęgi dla tego jedynie, że większa część ży
cia przeszła w tej epoce kiedy wyobraże
nia ogólne niedozwalały kobicie ani m yślą 
nawet wychylać się poza jego obręb. Czuła 
najwyższą cześć i uznnie dla postępowych 
idei, w skutek których kobiety zaczynały już 
marzyć o reformach a śmielsze wyrywać się
na widownią publiczną.

*
& &

W  parę  dni potem, pani Gasztoldowa 
otrzym ała lis t tej treści:

Wielmożna ftlościa Dobrodziejko'.
W domu J . W. Senatorowej Krasnopolskiej, 

m iałam  zaszczyt usłyszeć siostrzenicę W iel
możnej Dobrodziejki, pannę K rasnopolską 
grającą na fortepianie i w grze jej dostrze
głem  olbrzymie błyski genialnego talentu. 
Pomimo że postanowiłem  już wypocząć po 
trudach nauczycielstwa, jednakże mocą na
miętnego zamiłowania w muzyce nie mogę 
oprzeć się chęci ja k a  mnie ogarnęła, ażebym 
sam mógł pokierować tym młodym jeszcze, 
a tyle obiecującym talentem .

Chciej W. Pani Dobrodziejko wybaczyć 
starem u melomanowi dziwaczną śmiałość z ja 
ką ślę prośbę, ażebyś, raczyła powierzyć mi 
dalsze kształcenie tych niepospolitych zdol
ności. Za tru d  mój aż nadto wynagrodzo
nym będę, jeżeli potrafię przysposobić krajo
wi i sztuce nową artystkę, k tóra  rokuje być 
kiedyś niepospolitą. Chciej Wielmożna Paui 
Dobrodziejko przyjąć przytem wyrazy sza
cunku z jakim  zostaje najniższy Jej sługa.

Łatwo sobie -przedstawić z jak ą  wdzięczno
ścią przyjęto propozycyą znakomitego a rty 
sty i kompozytora. Senatorowa jako więcej 
znajoma, wyręczając panią Gasztoldową sam a
pojechała do m ieszkania E  ra , ażeby mu
podziękować i umówić się o warunki, ale s ta 
ruszek z góry zapowiedział że o żadnem pie-

a w końcu jako jasne pany rozbijać bruk po 
W arszawie.

W tych dniach Tryhunał Handlowy roz po
znawał jednę z rzadkich u nas dotychczas 
spraw —dotyczącą własności literackiej. Zna

n y  poeta i lite ra t pan W ładysław Anczyc wy
stąpił przeciwko dyrektorom trupy  artystów  
dramatycznych w teatrzyku Eldorado pp. 
Tekslowi i Choromańskiemu o honoraryum 
za przekład operety p. 11. Księżniczka Trebi- 
zondp i operetki Jaś p lącze Joasia się śmieje  
których użyto bez poprzedniego porozum ie
nia się z tłumaczem. Trybunał Handlowy 
uznał słuszność żądania pana Anczyca i ogra
niczywszy jedynie wysokość wymaganego 
przezeń wynagrodzennia skazał pp. Teksla 
i Choromańskiego na zapłacenie powodowi 
sumy rs. 150. Nie przywodzimy tu zasad, na 
jakich obrońcy obu stron żądania swoje opie
rali, wstrzymujemy się również z wypowie-
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niężnem wynagrodzeniu słuchać niechce bo by 
go to upokorzyło; sam się narzucił i łaskę mu 
zrobią jeżeli tej jego chęci zadośćuczynią.

Odtąd zaczęły się lekcye muzyki a za nie
mi poszły i inne. Anna uczyła się rysunku, 
ku czemu okazywała zdolność i zamiłowanie; 
obie zaczęły brać lekcye lite ra tu ry  krajowej 
i zagranicznej wykładane im przez jednego 
z bardziej znakomitych profesorów W ar
szawskiego uniwersytetu. Profesor ten, sam 
utalentowany lite ra t, odkrył w otwartej gło
wie W andy niepospolite m ateryały, a że to 
był człowiek poważny i sumienny, miłujący 
swoję społeczność i nieustanne pracę swoję 
ku ogólnemu dobru poświęcający, postanowił 
te  m ateryały o ile można najszerzej rozwinąć, 
by nie zjałowiały marnie.

Pomoc tak a  i przewodnictwo były niesły
chanej doniosłości dla W andy, k tó ra  chciwie 
chwytała wiedzę i w lo t ją  sobie przyswajała 
z łatwością i domyślnością zadziwiającą. W y
pracowania jej bywały tak  pełne poglądów 
głębokich, że nie jednokrotnie.stary  profesor 
zam yślił się nad niemi, zdumiony samorodną 
siłą , jaka  z jej rozumowań tryskała.

Jak  E ....r z zamiłowaniem kształcił W an
dy ta len t muzyczny, tak  znowu profesor P. 
z prawdziwą przyjemnością pracę swoję po
święcał, ażeby wzbogacić bystry jej um ysł 
i nieznacznie godziny jego wykładom przezna
czone, coraz szerszy program nauki obejmo
wać zaczęły, a że profesor był człowiekiem 
wielostronnie i głęboko uczonym, nie spo
strzegł się nawet jak  idąc za szybkim postę
pem umysłowego rozwoju W andy, przekro
czył zakres lite ra tu ry  przechodząc w dziedzi
nę innych nauk ścisłych sięgając filozofii. S ta
ry  profesor uniesiony zadziwiającą pojętno- 
ścią swojej uczennicy, zapomniał nieraz że 
m a przed sobą młode osiemnastoletnie dziew
czę, ja k  z katedry z właściwą sobie wymową 
w ykładał zdobycze głębokich myślicieli świa
ta'. I jedno słowo jego nie padło na marne, 
W anda zatrzym ywała każde w pamięci; z o- 
kiem błyszczącem, zapatrzona w , sędziwego 
nauczyciela, słuchem każdy zwrót jego mowy 
chwytała, łakom ie, a na drugi dzień podawała 
mu na piśmie streszczenie jego wykładu, tak  
jasno i treściwie napisane, że widocznie nie 
by ło rzeczy w całym okresie, której by bystry 
jej um ysł nie objął. Profesor P. uderzony 
niezwykłym polotem jej myśli zniewalał ją  
często do pisania rozbiorów na dany tem at 
i W anda rzucała na papier myśli tak  silne 
a oryginalne w kwestyach ważnych i głębo
kich, że stary  uczony wyjść z podziwienia nie 
um iał. Gdyby nie senatorow i, k tó ra  trzy-

dzeniem naszego zdania o całej tej sprawie— 
słyszeliśmy bowiem że pozwani dyrektorowie 
odwołali się od zapadłego przeciwko nim wy
roku do Sądu Apelacyjnego, który tę  sprawę 
rozpoznawać będzie w drugiej i ostatniej in- 
stancyi. Ponieważ wyrok niezadługo zape
wne zapadnie do tego więc czasu odkładam y 
obszerniejsze sprawozdanie z tego, ze wszech 
m iar ciekawego, procesu.

Na drodze żelaznej warszawsko-wiedeń- 
skiej kursują obecnie pociągi nocne, którem i 
nader liczni pasażerowie codziennie prawie 
odbywają podróże. Zdawałoby się że służba 
kolejowa powinna uwzględnić porę nocną 
i w razie jeżeli w pociągu nie brak  miejsca, 
nie ściskać jadących w kilku przedziałach, 
podczas gdy inne wagony idą całkiem próżne. 
Tymczasem dzieje się całkiem przeciwnie na 
czem droga żelazna ani jej zarząd nic a nic 
nie zyskuje a traci publiczność k tó ra  przecie,

mając się. słowa pani Gasztoldowej i uchwy
ciwszy się jej przyzwolenia, nie wyczerpana 
była w pomysłach, by co chwila nasunąć ja 
kąś nową sposobność do wyprowadzenia W an
dy i Anny na widownią świata i w wir zabaw 
towarzyskich, to W anda byłaby całem swem 
jestestwem utonęła w naukach. Ale i świat 
i zabawa były także dla niej polem szerokiem 
do studyów i jechała na bal nitryle dla za
bawy ile raczej po naukę. Ludzie, ich cha
raktery, stosunki, cele, były dla niej niewy
czerpanym przedmiotem badań;- śledziła każ
dy odcień usposobień wewnętrznych, słowem 
uczyła się św iata i ludzi, skwapliwie korzy
stając z każdej ku temu zręczności, niby wódz 
co. zanim działać zacznie, pragnie pole przy
szłej walki poznać dokładnie.

P an ią  Gasztoldową, k tó ra  od czasu przyby
cia do W arszawy bacznie śledziła wewnęt
rzne usposobienie W andy, nie cieszyła ta  nie
prawidłowość, wolałaby widzieć w niej w ra
żenia i uczucia zgodniejsze z wiekiem m ło

dzieńczym , wolałaby nawet lekkomyślniejsze 
trochę usposobienie, niż to chłodne rozumo
wanie, którem  tchnęło postępowanie i każdy 
pogląd tak  młodej jeszcze dziewicy. Ale W an
da dojrzewała z zadziwiającą szybkością, 
zdawało się jakby odrazu stanęła w wieku 
ustalonych już pojęć, nie przechodząc przez 
wiek młodzieńczy, jego złudzenia i wiarę. Ten 
krótki jeszcze pobyt w W arszawie, wśród te 
go innego życia jakiem  dotąd w zaciszy żyła, 
zdaw ał się raptownie ją  pchać naprzód. An
na, k tó ra  także uważnie a z podziwieniem ba
dała usposobienie towarzyszki la t swoich 
dziecinnych, nie mogła jej zrozumieć, nie 
um iała odgadnąć gdzie pierzchały tak  nie
spodzianie dawne W andy uniesienia, na miej
scu których stanęło rozumowanie racyonalne 
ale chłodne i sztywne; udała się do m atki 
o rozwiązanie tej niezrozumiałej dla siebie 
zagadki, k tó rą  pani Gasztoldowa już była od
gadła.

— Gorzko boleję nad tern — mówiła córce, 
że serce W andy milczy a głowa tylko działa; 
entuzyazm jej, ja k  się okazuje nie płynął 
z uczuć serdecznych, lecz był wynikiem tylko 
gry wyobraźni — a biada, stokroć biada ko
biecie, której serce zdrętwieje pod tchnieniem 
zimnego rozumowania! skądże zaczerpnie si
ły i męstwa do pracy? Skąd jej w dniach 
sm utku i zwątpienia popłynie pociecha, gdy 
jej miłości i wiary nie stanie?

( D .  C , 7 1 .)

m a prawo do jakiej takiej ze strony adm ini
s tra c ji kolejowej względności.

Sezon teatrzyków  ogródkowych, który m iał 
się zakończyć w dniu 12 b. m. został p rzedłu
żony do dnia 1 października. W szystkie trzy 
teatrzyki funkcyonujące w W arszawie, a nawet 
i pragski Antokol cieszyły się względami pu
bliczności i 1'zeczywistem powodzeniem co za
pewne zachęciło dyrektorów do dania w mu- 
rach naszego grodu jeszcze kilkunastu  przed
stawień. Publiczność uczęszcza licznie na 
każde niemal widowisko i tylko niektóre or
gany naszej prasy, forytujące z początku rze
czone przedstawienia nad ich wartość i za
sługę — nagle zmieniły front i nawet donio
ślejszego znaczenia usiłowania zbywają obec
nie lekceważącem milczeniem. Czy postępo
wanie podobne jest konsekwentnem i czy słu- 
sznem jest, aby publiczność cierpiała z powo
du nieporozumień redakcyi z przedsiębierca-

S Z K I C E
Z

Ciekawszych m iejsc w  Niemczech.
J e o p i l a  " J A r c z y .

E i s e n a c h .

(Dokończenie).

Spojrzawszy w dół, pan przedsiębierczy po
m yślał sobie jednego razu, ileby korzyści 
przyniosło panowaniu jego Wzniesienie na 
drewnianych ruinach starego m iasta, murów 
m iasta nowego, gdzieby niejako drugą stolicę 
i drugą fortecę mógł założyć. Myśl i tu  tak 
że sta ła  się czynem —  po upływie bowiem 
trzech nowych la t jeszcze od wybudowania 
W artburga, w dolinie Nissy i H orsla zjawiły 
się znowu bramy, ulice i domy, rojąc się lu-_ 
dem, burząc się gwarem, nowemu życiu i no
wym przygodom zaczynając służyć za scenę. 
I tak  np. ten sam już Ludwik Salicki, stwo
rzył sobie z nowego m iasta i zamku przytu
łek  dla bardzo interesujących miłostek z śli
czną Adelaidą, wiarołomną wdową po nieja
kim pfalcgrafie Fryderyku, którego w nam ięt
nym zapale sam nawet zamordować kazał.

Oto znów bajeczna królowa Anglii, Rein- 
szuńg  w legendzie przezywana, obrała sobie 
za czasów zaraz następcy tegoż księcia, Lud
w ika  III. (raczej I. jako Landgafa Turyngii), 
k lasztor mniszek Benedyktynek świeżo 
w temżc mieście wzniesiony, na stałe miesz
kanie. Tu wierna żona m iała się modlić za 
duszę męża swojego, k tó ra  w górze Udrsel, 
przedsionku jakoby czyśćca pokutowała.

Tu następny też władca, Ludwik IY. (żelaz
nym  od pancerza, który nosił potem zawsze 
na piersiach, przezwany), dowiedziawszy się 
razu jednego, że panowie feodalni Turyngii, 
korzystając z młodości i z niedoświadczenia 
jego, lud uciemiężają,— kazał ich wprządz do 
pługa rozebranych prawie do naga, i smaga
jąc  biczem po grzebietach, zaorał nimi szero
kie na dużą przestrzeń pole.

Tu syn jego, sławny w dziejach Turyngii 
Ludwik  Y-ty, wszedłszy w spór z m argrafem  
Ottonem z Meissem i pokonawszy tego pana, 
długie la ta  ęa  zamku W artburgskim  go wię
ził,— co nie przeszkodziło mu wcale za inne 
snać czyny swoje, otrzymać nazwę Łagodnego.. 
i Pobożnego nawet, wtedy, gdy najpiękniejszy 
w Eisenachu kościół Ś-mu Grzegorzowi wy
stawił._____

mi widowisk—o tem  sądu wyrzekać nie chce
my — zdaje się nam jednak, że lepiej byłoby 
od początku trzymać się zasady sprawiedli
wości i nie psuć panów dyrektorów sążniste- 
mi pochwałami bo w tym razie teraz nie było
by przyszło do nieprzyjemnego zapewne dla 
stron obu zerwania stosunków. Przedstawienia 
ogródkowe, dzięki gorącemu poparciu ze stro
ny prasy, zyskały już sobie między nami prawo 
obywatelstwa i dziś, kiedy już poparcia nie 
potrzebują, na razie przynajmniej — lekcewa
żą względy tejże samej prasy — be wiedzą, że 
publiczność potrzebująca już  teraz tego ro
dzaju rozrywki jakiej jej dostarczają, licznie 
sie zgromadzi zarówno na przedstawienie wyż
szej wartości dram atu lub komedyi jak  i na 
przedstawienie Małego Fausta. Czy jednak 
wpływ opinii panom dyrektorom uczuć się nie 
da—to dopiero przyszłość stanowczo pokaże.
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Tu następca jego i brat Herman I. miłośnik 
poezyi i sam dzielny piewca, spraszał do bie
siadnego stołu poetów złotego wieku sztuki 
niemieckiej i nimi otoczony, mieszkańców 
okolicznych, szmerem h arf i lir dźwięcznych, 
zabawiał...

Lecz zatrzymajmy się na tern właśnie osta- 
tniem poetycznem wspomnieniu, aby powró
cić do Targowego R yn ku , gdzieśmy pozosta
wili naszego podróżnika. Poezya i R ynek  
ta rgow y !— darujcie czytelnicy,— ale wszyst
kie" rzeczy w świecie w podobny sposób się 
plączą.

Fizyognomia rynku, o którym  mowa, pomi
mo że ten stanowi najpiękniejszą i najokazal
szą część m iasta, dozwala jednakże domyślić 
się zaraz łatwo każdemu, iż.darm oby w Ei- 
senachu szukał wspaniałych jakichś i odzna
czających się przepychem budowli, k tóre oko 
jego, po innych miastach Niemiec, nierzadko 
może zwracały na siebie. Oprócz paru ko
ściołów i paru pałaców, zalecających się ta k 
że więcej starożytnym stylem architektury, 
aniżeli wielkością i bogactwem,— oprócz kil
ku lepszych i gustowniejszych budynków, na
leżących do osób prywatnych bądź też do 
R ządu,— nie znajdziemy tu  nic takiego, coby 
nam przypominało choć trochę, iż jesteśm y 
w stolicy jakiegoś tam księstwa lub państew
ka. Domy, z okalajacemi je  ogródkami, 
w cieniu powiewających poetycznie dokoła lip 
i topoli, wyglądają jakoś dziwnie sielan
kowo i podobne są bardziej do zbudowanych 
na prędce letnich wiejskich mieszkań, aniżeli 
do stałych domów m iast zwyczajnych.

Tak jest— lecz cały ten pozór E isenachujest 
pozorem  tylko. Przypatrzywszy Się bowiem 
bliżej murom i ulicom, poznamy łatwo, że. 
miejsce gdzie się znajdujemy, zawierać musi 
w.sobie pam iątki, nad przeszłością których 
warto się zadumać. Tu kaw ałek szczerbu— 
tam  m ur zbyt gruby— tam  dziwnego ksz ta ł
tu  gzems jakiś, co szyderczo ponad drzwiami 
wystaje; owdzie znajdziesz jeszcze tablicę za
murowaną w cegły, oznajmiającą ci wyraźnym 
napisem, że w tym i w tym roku, dnia tego 
a tego, urodził się tu  mąż lub niewiasta, k tó 
rych imiona znasz dobrze z historyi.

Takiem jest Eisenach.
Przypatrzm y się jednak bliżej paru  jego 

osobliwościom.
Najpięknieszym kościołem miasta, jest, ja 

keśmy o tem nadmienili już wyżej, kościół Ś-go 
Grzegorza, zbudowany przez owego Landgra
fa Ludwika Pobożnego około roku 1180 jesz
cze, zatem liczy już dziś sobie blisko 700 la t 
wieku. Niezła to starość! i zielone topole, co

Niedawno opuścił prasę drukarską War
szaw ski rocznik adresowy firm handlowych, 
przemysłowych i rękodzielnych z dodaniem 
kalendarza i wiadomości pożytecznych. Ro
cznik ten wyszedł pod redąkcyąpp. Rafalskie- 
go i Jakubowicza a czcionkami drukarni S. Bu
rzyńskiego. Jestto  wjdawnictwo na rok b ieżą
cy znacznie spóźnione i jak  to zwykle bywa przy 
początkach, k tóre zawsze prawie są trudne 
i ciężkie nie bez pewnych wad i niedostatków. 
Sam jednak pomysł je s t dobry i praktyczny 
i jeżeli wydawcy dotrzymają obietnicy uczy
nionej w przedmowie i w roku następnym  po
mieszczą to wszystko czego braknie pierwszej 
ich książce — to wydawnictwo ich może się 
stać rzeczywiście pożytecznym przewodnikiem 
adresowym dla wszystkich mających jakiekol
wiek stosunki z firmami handlowemi lub prze
mysłowemu W każdym razie życzymy pp. Ra- 
falskiemu i Jakubowiczowi powodzenia a je 
steśmy przekonani, że będą umieli skorzystać

front kościoła tudzież boki jego, niby młodym 
wieńcem, okalają teraz, nie poradząnic na nią 
niestety! Sam dach ten wysoki, schodzący się 
dwiema ogromnemi pochyłościami najnaiw
niej w świecie u szczytu, jakże ją  już  zdradza  
niedyskretnie; a cóż mówić o drzwiach wcho- 
dowych i o innych rzeczach! W  kościele znaj
dujemy ciekawy nadgrobek, poświęcony nie
jakiem u Janowi Hilten, członkowi zakonu 
Jałmużników, który to (nie zakon lecz H ilten), 
m iał powstać kiedyś mocno przeciw nauce 
i władzy papiczkiej, i w czasie, kiedy jeszcze 
L uter był małym zaledwie chłopcem, kiedy 
zatem jeszcze nie m arzył nawet o reform ie 
kościoła, m iał przepowiedzieć światu przyjście 
jego, słowami: „w 1517 roku wstanie bohater, 
k tóry wam mnichom dobrze da się we znaki! “ 
zaco też wtrącony przez klasztornych braci 
do więzienia, pełne w niem cierpień życie za
kończył. Proroctwo H iltena, jako też i opis 
jego losu, znajdujemy, wyryte na kamieniu 
nadgrobka. Kościół Ś-go Grzegorza mieści 
w m urach swoich groby jeszcze kilku książąt 
Eisenachskich,tudzież grób sławnego luterań- 
skiego teologa, M ikołaja Amsdorfa. O ist
nieniu tych grobów dają znać uapisy, pokry
wające gęsto ściany w około ołtarza.

Lecz największą ozdobą budynku są dwa 
obrazy, niepospolitej artystycznej wartości, 
z których jeden uroczystość pierwszego przy
jęcia komunii według ewangielickiego obrząd
ku, drugi wykład augsburgskiego wyznania 
wiary, przedstawia.

I  otóż wszystko, co oko podróżnika, w ko
ściele tym starożytnym, zwrócić na siebie 
może.

Starożytniejszym jeszcze jednakże od ko
ścioła Ś-go Grzegorza, jest w Eisenachu 
inny kościół, Ś-go M ikołaja, dla obejrzeuia 
którego musielibyśmy się cofnąć z rynku gdzie 
stoimy, o parę set kroków w tył znowu, ku 
bram ie tejże nazwy, przez znaną nam już u li
cę i plac Ś-go K arola, gdzie po lewej teraz 
ręce wzmienionego placu, znajdujemy budo
wlę z dość wysoką wieżą w stylu bizantyń
skim, wyraźnie pokiereszowaną przez ząb 
czasu a wdzięczącą się do nas niby sta ra  ko
kietka, choć jej to wcale a wcale nie do tw a
rzy. Sam budynek kościoła nie ma widocznie 
już pretensyi — przysiadł sobie skromnie jak  
staruszka-żebraczka pod bram ą i o łaskawe 
spojrzenie prosi; ale zato ta  wieża, wieża py
szni się wyraźnie, że po nad m iastem  czoło 
swoje wynosi, i dla tego wzrostu właśnie 
o latach swoich radaby nam  kazać zapomnieć.

W istocie je s t to jedyna, właściwa wieża 
w całem mieście. Przechodziła niezłe kole-

z doświadczenia i potrafią na rok przyszły 
uczynić swoję książkę tem czem są wychodzą
ce zagranicą przewodniki tego rodzaju i czem 
rocznik adresowy w rzeczywistości być powi
nien jeżeli ma odpowiadać swojemu celowi.

W numerze 35 Izraelity  z dnia 3 września 
r. b. znajdujemy obszerną odpowiedź na po
mieszczony w naszem piśmie (Nr. 47) artykuł 
p. n. Przyczynek do kw estyi żydow skiej. Re- 
dakcya Izraelity  żąda od nas powtórzenia ca
łego jej artykułu— czego jednak, z powodu,że 
zbyt późno doszedł rąk  naszych w dzisiejszym 
numerze Ogniska uczynić już nie jesteśmy 
w możności. Nie odbiegamy jednak  wcale od 
tego, żebyśmy w przyszłym tygodniu nie mie
li przytoczyć ważniajśzych punktów z obrony 
młodego pokolenia żydów, pomieszczonej 
w Izraelicie. Uczynimy to tym chętniej, że 
artykuł nasz nie tchnął żadną stronniczą dąż
nością i jeśli wywołał tak  gorącą replikę ze

je, jak  podanie o tem głosi. Że jednakże 
miejsca mamy za mało, nie będziemy się nad 
nią rozwodzić, i pożegnamy również d la te 
go kościół, którem u na grzbiecie usiadła, 
powiedziawszy tylko, iż stanowił on niegdyś 
jednę całość z najbogatszym w Niemczech 
a może i nąjstarożytniejszym klasztorem  mni
szek Ś-tej Katarzyny, którego członkami m o
gły być tylko córy rzetelnie szlacheckiego po
chodzenia i który też przez to w tak ą  urósł 
powagę, iż zakonnice jego miały prawo pisać 
się na officyalnych papierach: „My z Bożej
łaski!“

Po owym klastorze nie zostało się dziś 
i śladu nawet.

V anitas vanitatum!
Z świeckich budowli, k tóre  bardziej od in

nych uderzają oko, godnym jest najsam przód 
wzmianki, wielki dom książęcy, zanikiem  na
zywany, ze swoim długim, imponującym fron
tonem, z wysokim, szyfrowym dachem, oraz 
a ltaną na podobieńswo pawilonu po nad 
szczytem jego wzniesioną. Zamek ten, nie 
odznaczający się w ielką starożytnością, a lbo
wiem niecałe jeszcze pó łtora  wieku stoi, za
sługuje zresztą na uwagę, jako miejsce nie
dawnego, bo w 1848 r., pobytu księżnej H e
leny Orleańskiej k tó ra  wraz z obydwoma swy
mi synami, h rab ią  Paryża i księciem de Char
tres, po swojem wygnaniu z Francyi, kilka 
miesięcy w m urach jego przem ieszkała, za
pisawszy się do liczby obywateli E isenachu 
i uzyskawszy, jako już taka, bezpieczny zu
pełnie od panującego księcia przytułek.

Drugim świeckim budynkiem, stanowiącym 
także jednę z największych ozdób m iasta, 
je s t ratusz, wzniesiony jeszcze w i'6'40 roku. 
Zajmuje on południową stronę tego samego 
Targowego p lacu , gdzie się znajdujemy, i ze 
sm agłą wieżyczką swoją dość nawet imponu
jąco wygląda. Jako  curiosum , pokazują 
w nim plan starożytny m iasta, ozdobiony fi
gurami i zapisany rymami w rodzaju naszych 
częstochowskich, które m ogą dzisiejszym cza
som za niezłe posłużyć świadectwo, czem by
ła  sztuka i poezya religijno-kościelna w Niem
czech w 1663 roku po Chrystusie!

Z innych budynków nasuwających nam 
wspomnienie po przeszłości lub też bijących 
w oko większą okazałością swoją, godnym jest 
uwagi pałac dawnych Landgrafów Turyngii, 
k tóry podobno m iał im służyć za rezydencyą, 
ilekroć z wysokich murów W artburga schodzi
li do m iasta, aby w m urach jego czas jakiś 
przebyć.

Poza tym pałacem widzimy domek skro- 
mny, będący dziś prywatną, czyjąś własnością

strony obżałowanych, to widocznie do tkuął 
kwestyi ważnej i trak tow ał ją  w sposób nie 
zupełnie z praw dą niezgodny.

— Że P u łtusk  pogorzał, to już dziś należy 
do rzędu tak  świeżych wiadomości jak  i ta  że 
królowa Bona um arła, ale nie każdemu może 
wiadomo, że ocalał w nim kościółek, w k tó 
rym się mieści galery a obrazów książąt sieluń- 
skich następnie pułtuskim i przezwanych, do
tąd przez żadne z naszych pisjn ilustrowanych 
niespożytkowana. Prawda, że na reprodukcyą 
pojedynczych konterfektów  tych niegdyś kró
lików dawnej Rzeczypospolitej, by łoby obecnie 
szkoda czasu i atłasu , ale całość stanowi ob
fity m ateryałd la  badacza historycznych zabyt
ków i dostarcza wiele studyów dla m alarza. 
To ugrupowanie pojedynczych portretów wje- 
dnę systematyczną całość najwymowniej przed
stawia jak  koleją wieków zmieniał się u nas 
typ duchowieństwa. Z początku samego twa-
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a  należący kiedyś do zakonu krzyżaków , 
o czem p łaskorzeźba iście oryg inalna, w raz 
z nap isem  znajdującym  się pod  n ią , uw iad a
m ia przechodnia .

W  tym  to dom ku m ia ł m ieszkać, uczę
szczając do znajdującego się te ra z  jeszcze na 
tem że sam em  m iejscu gim nazyum , M arcin L u 
te r ,  w raz ze zn a n ą w h is to ry ire fo rm a c y i,p ro te 
k to rk ą  sw oją, p an ią  C otta.

N ie w iedziała b iedna wdowa, że dzieląc się 
Chlebem z chłopcem , k tó ry  żeb ran in ą  z a ra 
b ia ł na życie, zyska sobie sław ę i do tego 
ta k ą , iż m ieszkanie je j kiedyś b ęd ą  Niemcy 
pokazyw ać ja k  relikw ią.

Z podobnych względów godzien je s t także 
uw agi inny jeszcze dom  w E isenachu. S toi 
011 n iedaleko od drogi do ta k  zwanej doliny 
M aryi, M arien tha l’u, i n iepokaźną pow ierzcho
w nością swoją zdaje się mówić do przechodnia: 
„Idź sobie dalej dokącl ci po trzeba. N ie m am  
nic w sobie, coby cię zajęło lub  zaciekaw iło, 
choć s ta ry  je s te m ” ! Lecz m arm urow a tab lica  
w b ita  w jedne  ze ścian jego, uw iadam ia nas 
detalicznie, iż w dom ku tym  25 m arca 1685 
roku , u jrza ł św iatło  dzienne n ieśm ierte lny  
m is trz  m uzyki niem ieckiej —  Jan Sebastyan  
Bach.

Oto i w szystko praw ie, co d ru g a  sto lica 
księstw a E isenach-W ejm arsk iego , m ieści dziś 
w  sobie najgodniejszego uw agi pod w zględem  
historycznym  i arch itek tonicznym .

J a k  w idzim y zapas n iew ielki —  i gdyby nie 
czarow na dookoła pano ram a z pokry tych  g a 
ik am i i la sam i w zgórz tudz ież  wąwozów, k tó 
re  z pośród  m urów  m iasta , jak k o lw iek  zam 
kn ię tych , w ja k ą  bądź s tro n ę  się zw rócim y, 
wdzięczy się do nas , — gdyby nie przyjem ne 
w rażenie od zieleni tych ogrodów  z lip i to p o 
li, k tó re  niby oazy n a  zabrukow anym  gruncie 
ulic, ko ronam i z liści zewsząd ponad dom am i 
s te rc z ą ,— gotow ibyśm y żałow ać m oże, żeśm y 
na  b ru k  E isenachu  w stąpili, i cofnęlibyśm y się 
m oże z tego b ru k u  te raz  z niechęcią.

T ak je s t— lecz je s t  jeszcze rzecz je d n a , k tó - 
rab y  nam  nie pozw oliła zrobić tego, skorośm y 
raz  ju ż  zapuścili się do m iejsca, zwanego 
w tem  m ieście Placem Targowym.

Oto— przez P lac ten, na lewo zaraz,poza n ie
w ielką  b ram ą zw aną Bramą, K a zn o d zie i, w ie
dzie najp rostsza  i najlepsza droga na górę, 
k tó re j szczyt wieńczy najdziw niejszy, bo nie 
chcem y powiedzieć najp iękniejszy  ze w szyts- 
k ich  średniow iecznych zam ków  E u ro p y ,—  za- 
m ek W artbu rg .____________________

rze b lade, surow e, w ycieńczone życiem asce
tycznem , zam ieniają  się w rycersk ie postacie 
z b rodam i długiem i, m arsow atem  wejrzeniem , 
snać że ich d łon ie przyw ykły w ładać n iety lko 
sam ym  p as to ra łem , ale w potrzeb ie zam ienić 
go na oręż. N astępnie zn ikają  m arsow ate  ob
licza i ukazu ją  się postacie więcej dw orskie 
z b rodam i m odnie podstrzyżonem i, w boga
tych  jedw abnych szatach , odznaczające się ży
ciem pełnem  dosta tków  i wygody; dalej p o ja 
w ia się je zu ita  z u k ład n ą  m inką i w ygoloną 
tw arzą , a  w końcu obojętny au to m at dający 
za poruszeniem  cudzej ręk i m achinalne znak i 
życia. B ogate  to  pod każdym  w zględem  m a- 
te rya ły , z k tó ry ch  wedle w yrażenia się re d a k 
cyjnego p r z y  pom ocy zdolnych rysow ników  
w arto  by skorzysta ły  nasze pism a ilustrow ane. 
Czytam y nie jednokro tn ie odezwy o proste  za- 
kum ikow anie fak tu  —  i d la tego  fak t ten  do 
w iadom ości in teresow anych  redakcyi podaje
m y w tej nadziei, że p o trafią  i zechcą z niego 
skorzystać .

W  najbliższym  czasie pow iedziem y też do j 
jego  w nętrza czytelnika.

Obrzędy religijne dawnych Słowian,
p rzez

B. M. P o h .......

(Dokończenie).

W  wielu k ra jach  słow iańskich, d ługo za
chow yw ane by ły  ślady  jak iegoś pogańsk ie
go św ięta, na cześć um arłych  obchodzonego. 
W L uzacyi, Czechach, w S zlązku i Polsce, 
dn ia 1 m arca  pospólstw o p rzed  św item  w y
chodziło  z pochodniam i n a  k ładow iska i p rzy 
nosiło  ofiary d la  um arłych . TV dniu tym , Sło
w ianie niem ieccy wynosili ze wsi zrobionego 
ze słom y b a łw a n a ,,k tó ry  śm ierć w yobrażał, 
palili go, lub  rzucali w rzekę, śpiew ając pieśni 
na pochw ałę la ta . W Czechach dzieci ciągnąc 
tak iego  bałw ana, śp iew ały:

Giz nesem  s in r t ze wsy,
Nowe le to  do wsy,
W itej le to  libezne 
O biliczko zelene. ‘)

W  Czechach także , d la  uspokojenia dusz, 
staw iano n a  rozsta jnych  d rogach  pewien ga
tu n ek  am fitea tru  i w m askach  przedstaw iano  
cienie um arłych  pośw ięcając takow e gry  ich 
pam iątce, co dowodzi uczucia i p rzyw iązania 
do krew nych i p rzy jació ł z tego św ia ta  zesz
łych , o raz dowodzi w ierzenia w n ie śm ie rte l
ność duszy; lubo D y tin ar i K ośm a P ra g sk i 
tw ierdzą, iż Słow ianie życie ludzkie doczesnem  
być u w aż a li2).

W  ciągu roku  św ięcono różne uroczyste 
św ięta na cześć bogów. O obrzędach  św iąt 
takow ych m ało  znajdujem y w h is to rykach  pe
wnej w iadom ości i więcej ich niem al znajdu
jem y w zw yczajach m iędzy pospólstw em  za 
chow ywanych. Z pom iędzy różnych uroczy
stości, znakom itszem i by ły  następu jące : św ię
to  Ł ady , boga m iłości, zgody i zw iązku m a ł
żeńskiego. Oprócz przynoszonej tem u  bogu 
ofiary w stępując w zw iązki m ałżeńsk ie , do 
późnego czasuw  L itw ie obchodzono jego św ię
to  od dn ia 25 m aja do dn ia  25 czerwca. Oj-

') To jest: Ju ż  niesiem śmierć ze wsi, nowe lato  
do wsi. W itaj lato  ulubione, witaj zbożko zielone.

2) Slavi, powiada Dytm ar, qui cum morte temporali, 
omnia putant Jiniri.

Jesień  ju ż  się rozpoczęła ze w szystkiem i 
charak teryzu jącem i j ą  cecham i i objawam i. 
M amy więc na przem ian  dni s ło tn e  i po g o 
dne; m am y zim ne noce i po rank i przy cie
płych i pięknych godzinach południow ych; 
m am y d ług ie wieczory, z k tó rem i często nie 
wiem y co rob ić bośm y się do nich jeszcze nie 
przyzwyczaili, a  spędzać ich na św ieżem  i zbyt 
n ie raz  orzeźw iającem  pow ietrzu , w ogródkach  
nieledw ie ju ż  n iepodobna. Szukać więc rnu- 
sieiny innej rozryw ki i skw apliw iej zapewne 
niż w ciągu la ta  zag lądać będziem y do k sią 
żek i dzienników , k tó rych  k a r tk i w czasie dni 
gorących pozostaw ały  n ieraz nieprzecięte. 
Oczekujem y już rozryw ek  odpow iednich obec
nej porze ro k u  i pragniem y p rzen iesien ia  wi
dow isk i te a tru  letniego do sta łego , bo nie 
m am y ochoty chwilowej przyjem ności okupy
wać d łu g ą  m oże chorobą, pow sta łą  w sku tek  
przeziębienia, o k tó re  w le tn im  te a trz e  nie 
trudno. Spodziewam y się ju ż  rychłego roz
poczęcia całego szeregu  koncertów  wszelkiej

cowie i m ężowie w gościńcach, a żony, córki 
i m łodzież n a  ulicach i po gajach, pobraw szy 
się za ręce p lą sa li i śpiew ali: L ado , L ado, 
D ydys Ł ado ! to  je s t: W ielki Łado. Tenże 
sam  zwyczaj do tąd  je s t w Rosy i zachow yw any 
przez wieśniaków; m łodzież i kob ie ty  zg ro m a
dzają  się n a  w iosnę i śp iew ają chóram i Ł ada  
dydy Łada. Nazwisko L a d y  do tąd  je s t  w spo
m inane w M ołdawii i na W ołoszczyznie przy nie - 
rych  obrzędach zwyczajem pogańskim  czy
nionych ‘).

W w igilją Świętego J a n  Chrzciciela, to je s t  
dnia 23 czerwca obchodzono święto K u p a ły , 
Sobótkam i n nas zwane. W  czasie obchodu 
tego  św ię ta  palono w ielki ogień, przy k tó rym  
radośne gry  i śpiew y chóram i odpraw iano.

Ślady obrzędów  tego św ięta pozostają do
tą d  w różnych okolicach krajów  słow iańskich. 
I  u nas w gubern iach  polskich, w łościanie 
w dzień pom ieniony zb iera ją  różne zioła, a naj- 
głów niej: Łopian pospo lity  (Arccium  łapa), 
B y lice pospo litą  (A rotim isia vu lgaris) i inne, 
k tó re  przynoszą do domów, chowają pod s trz e 
chy w izbach i kom orach. W  ciągu roku  uży
w ają tych zió ł do różnych lekarstw , do kąp ie li 
i t. d. W  tym że sam ym  czasie m ieszkańcy 
archangielskiej gubernii, zb iera ją  ziele zwane 
przez nich K upaln ica  to  jest: Jaskier ostry  
(R enunculus acris), k tó rem  w yścieła ją  napa
lone łaźn ie , sk ą d  po wziętej kąpieli, wycho
dzą kąpać  się w rzece. W  wielu także gu
bern iach  rosyjskich, Ś w iętą A grypinę nazy
w ają Kupalnicą  i w dzień je j, to jest 23“ czerw
ca, ro b ią  różne igrzyska; nak ład a ją  wielki 
ogień, około k tó rego  skacząc i p ląsając, śp ie
w ają pieśni na cześć K upały . Serbowie w w i
g ilją  lub w sam  dzień św iętego Jana , sp la ta ją  
z różnych z ió ł w ianki i zaw ieszają je  na d a 
chach, chlew ach i oborach.

Ten s ta roży tny  zwyczaj wyraźnym  je s t do
wodem iż św ięto  K u pały  czyli Sobótek , u s ta -  
nowionem było  na cześć słońca, k tó re  w tym  
czasie najwyżej je s t wzniesione, k tórego  pro
m ienie od początku  wiosny aż do tego czasu, 
ożyw iały w szelkie rośliny; o raz że dzień tego 
św ię ta  przeznaczony by ł na zb ieran ie  ziół do 
lek arstw  potrzebnych  i n a  dziękowanie bo
gom ża obmyślony, w skazay ludziom sposób 
do ratow ania swojego i by d lą t domowych 
zdrow ia za pom ocą zió ł ró żn y c h 2).

*) Od nazwiska Łado, pochodzi ładny, ładhość, to 
jest: Piękny. Piękność. Zgodność. Harmonia.

2) _ J a k  w ielką użytecznością jest upowszechnienie 
znania skutków  ziół różnych, rozwodzić się nad tem  
nie ma potrzeby; zwrócimy tylko uwagę, iż znajomość 
ta  starożytnym  Słowianom nie mogła być obcą. Sam 
język  i zwyczaje wiejskiego ludu są tego dowodem

nazw y i rodzaju  a  także m am y zapow iedzianą 
lo te ry ą  fantow ą w ogrodzie sask im , na k tó rą  
w iele osób , zw łaszcza świeżo pow racających 
z W łoch i innych ciepłych krajów  m a podo
bno zam iar przybyć.... w fu trach . Byłby to 
rzeczywiście widok wrcale nowy i o rygi
nalny!

P odsłuchana rozm ow a między furm anem  
radom skiego om nibusu a kandydatką do po
dróży .

Furman. Im ość dobrodzike chce jeęhacz do 
R adom ia?

Kandydatka. Tak —  ale przedew szystkiem , 
chciałabym  się dowiedzieć ja k a  też tam  droga?

Furman. D rogę doskonałe —  Im ość n ie 
przejdzie więcej z piechotem  ja k  ośm w io rst 
i zajedziemy na czas do R adom ia.
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W  Arkonie w świątyni Światowida, z wiel
ką uroczystością obchodzono ukończenie żni
wa. Kapłan w wigilią tego święta sam zamia
ta ł  i czyścił kościół albowiem nikomu prócz 
niego wejść tam nie było wolno. N azajutrz 
w przytomności zgromadzonego ludu płci oboj
ga, przy odprawianych modłach, b ra ł z ręki 
posągu, róg winem napełniony i przepowiadał 
obfitość lub nieurodzaj następnego roku; gdy 
m ała część wina była wyschłą, to znaczyło 
rok obfity, jeżeli zaś znacznie go ubyło, to 
oznaczało nędzy urodzaj. Potem  wylewał wi
no pod nogi posągu, róg napełniał świeżem 
winem, i uczyniwszy modły, prosząc Boga, 
aby błogosław ił naród obfitością, bogactwem 
i zwycięzstwem, wypijał takowym sposobem 
poświęcone wino, jako ofiarę i znowu róg wi
nem napełniwszy, w kładał go w rękę posągu, 
gdzie tak  do roku następnego pozostawał.

W czasie tej uroczystości,1 przynoszono 
Światowidowi na ofiarę piróg z miodom upie
czony', który był nadzwyczajnej wielkości. 
Ofiara ta  była widocznie godłem podziękowa
nia za obfite Opatrzności dary, godłem proś
by aby bóstwo chroniło naród od głodu i nie
urodzaju. Po dopełnionych obrzędach religij
nych, dzień cały przepędzono na ucztach 
i zabawach.

Inni Słowianie obchodząc uroczystość żni
wa, przynosili swym bogom koguta w ofierze 
i święconem na ofiarniku piwem  oblewali swe 
bydło.

Zdaje się, że przynoszenie w czasie tej uro
czystości na ofiarę koguta, musiało oznaczać 
podziękowanie bogom za obdarzenie ludzi 
stanu rolniczego tym szacownym ptakiem, 
który oznajmuje czas i przepowiada odmiany 
powietrza.

Zaś oblewanie bydła święconem piwem ozna
czać musiało prośbę otrzym ania błogosła
wieństwa bogów na te  domowe zwierzęta, za 
pomocą których człowiek otrzymuje chleb 
i napoje.

Jeżeli ten domysł nie je s t mylnym możemy 
przyznać dawnym Słowianom, iż oni w swych 
symbolicznych wyobrażeniach, samym nawet 
Grekom nieustępowali.

Słowianie Ruscy, dnia 24 grudnia, obcho
dzili święto Ko-Lady, boga zabawy, biesiad 
i pokoju. D otąd jeszcze w Rosyi, na U kra- i 
inie i na W ołyniu, w wigilią Bożego-Naro- 
dzenra, młodzież, parobcy zbierają się wie
czorem, przychodzą pod okna gospodarza 
i śpiewają różne pieśni na pochwałę jego do
mu, wspominając często w swych pieśniach 
nazwisko Ko-Lady, za co otrzm ują podarunki 
Ko-Ladą zwane.

W  Wagryi, dnie sądów narodowych, gdy 
starsi w cieniu swych dędów, w mniemanej 
przytomności swego boga Prowe, rozstrzygali 
los swoich obywateli, były także dniami uro- 
czystemi i powszechnej radości.

Pozostaje nam teraz zwrócić uwagę łaska
wych czytelników, że badąnia względem bóstw 
i religijnych obrządków dawnych sławian, nie 
są tylko samem próżnem  zaspokojeniem cie
kawości; iż z Mitologii sławiańskiej, ile tę 
znać możemy, łatwo dostrzegamy że bóstwm 
i obrzędy słowiańskie m iały pewne oznaczone 
dla dobra ludzkiego przymioty; są one bóst
wami groźnemi i zarazem dobroczynnemi, to

Nie masz, wsi a szczególniej w Rosyi, gdzieby niezna- 
no różnych ziół do ratow ania zdrow ia swego i domo
wych bydląt. Z zdziwieniem trzeba się sam ych siebie 
zapytać, skąd wieśniacy krajów  słowiańskich znają i 
skutki Łopianu na febry i różne wewnętrzne dolegli
wości używanego ? Skąd wiedzą iż by lica skuteczną 
jest w różnych chorobach, mianowicie kobiecych? 
Skąd wiedzą m ieszkańcy archangielskiej gubernii 
o draźliwości i mocy ściągającej Renunkulu czyli tak  
zwanej przez nich kupalnictj? Skąd ten  lud wiejski 
ma wiadomość w skutkach tylu innych ziół, k tórych 
tu  wyliczyć nie podobna?

jest: karcącemi występek, a nagradzającem i 
cnotę; iż utworzenie to, bóstw, świąt i obrząd
ków okazuje się być ugruntowanem na po
trzebach związku towarzyskiego, na uczuciach 
serca ludzkiego.

Widzimy więc, że chociaż dawni słowianie 
byli poganami, podobnie jak  Grecy, Rzymia
nie i inne narody, nie byli przeto tak  dzikimi 
jak  powszechnie z różnych powodów wysta
wia ich nam starożytna i teraźniejsza, liisto- 
rya; iż oni szanując swych bogów i ich mnie
mane przykazania, cenili w najwyższym sto
pniu ludzkość, gościnność, dobrą w iarę i sza
nowanie cudzej własności; iż dlatego nazy
wamy swych ojców dzikiemi, że los nie do
zwolił im zostawić dla nas w puściznie takich 
pism uczonych, jakie nam Grecy i Rzymianie 
zostawili, lecz za to zostawili oni daleko sza
cowniejsze dla ludzkości pomniki, to jest: pa
mięć takich przymiotów, jakiemi inne narody 
łatwo chlubić się nie mogą przed przyjęciem 
wiary Chrześciańskiej, k tó ra  naucza praw je 
dnego i prawdziwego Bo;gp.

O B R A Z K I
wychowania domowego.

(podług notatek Anny z Potockich Nakwąskiej) 

zebrane przez Z. " W .

II.

Pojechałam do pani Kryckiej, kobiety od
znaczającej się miłością chrześciańską dla 
wszystkich biednych, i obdarzonej licznem 
potomstwem, z tego więc powodu, mając 
dzieci, najprzeróżniejszego wieku, a nawet 
i wnuki, była powszechnie uważaną, za arb i
tralnego sędziego w sprawach wychowania. 
W  obecnej chwili, przedmiotem jej bezustan
nej pieczołowitości był 10-cio letni chłopczyk 
Jasio.

Jasio je s t blady, wątły, nadzwyczaj mały 
i na swój wiek, z oczyma rozumnemi, w k tó 

rych jednak  przebija się złość i zarozum ia
łość. Ubrany w czarną aksam itną k u rtk ę— 
i holenderską bieliznę, wygląda zawsze świe
żo i strojnie. Dzieci bywające w domu pani 
Kryckiej nie cierpią go. Największą ich przy
jemnością jest, robić straszne oczy, mełemu 
Jasiowi, czego się on tak  lęka, że krzyczy: 
mamo! Lęka się, nietylko myszy i kotów, ale 
dużych much, pająków  a w końcu i od psów 
nawet pokojowych, trzym a się w przyzwoitej 
odległości. Rodzice zwykli byli wszystkim 
mawiać, że to nerwy i rzeczywiście chłopiec 
był nerwowym do obrzydliwości. Raz dostał 
spazmów i konw ulsji, gdyż zdawało mu się, 
że pożar wybuchnął w domu. Z tern wszyst- 
kiem jednak był on dość grzecznym, i posłu
sznym, rodzice go pieścili i przekładali nad 
inne dzieci, a tych była znaczna liczba, gdyż 
coś około tuzina.

Wchodzę do salonu. Pani domu zajęta 
siatkową robotą. N ajstarsza jej córka Anie
la, od la t kilku zamężna, haftem. Jeden 

i z przyjaciół domu ciągnie kabałę, drugi coś 
opowiada. Jasio siedząc na kanapie, prze
gląda po raz setny album  z fotografiami.

— Co za szczęście? Jakim  sposobem pa
ni się tu  dostała?"

— Objeżdżam moich znajomych i uczę się 
od nich, jak  wychowywać dzieci.

—  Oto rozumna kobieta. Chwalę za to. 
Anielko!—pani W. może być dla ciebie wzo
rem. Jeśli cię Pan Bóg, kiedy pobłogosławi

i ześle ci aniołka, postępuj tak  jak  ona; nie 
polegaj na samej sobie, ale zasięgaj...

— Zasięgnę, zasięgnę rady nianiek i gu
wernantek" One się na tern lepiej znają jak  
ja; a do mnie to wcale nie należy. Tu m łoda 
kobieta się uśmiechnęła.

— Tak me można mówić Anielko, odrze
k ła  m atka. Wychowanie dzieci jest najśw ięt
szym obowiąskiem m atki. Spodziewam się, 
że i twój mąż podzieli moje zdanie.

—  Mniejsza oto, nie jestem  dzieckiem, 
a mój pan mąż, niech się swemi sprawami 
zajmuje, a nie mięsza się do tego, co do niego 
zupełnie nie należy.

M atka spojrzała na córkę surowo. Pauza, 
spowodowana śm iałą odpowiedzią Anielki, 
ciężyła całemu towarzystwu; przerwałam  ją , 
robiąc wzmiankę o tern, że zaczęłam naukę 
od pani K— ej.

— Żartujesz chyba pani, odpowiedziała mi 
na to gospodyni domu, i czegóż się tam  na
uczyłaś. Jej Adda, jest najbardziej zepsutem 
dzieckiem. W yobrażą sobie, że jest dorosłą, 
rozmawia swobodnie ze wszystkiemi, ciągle 
siedzi w salonie... W jej obecności, m atka 
dowcipkuje ze swymi gośćmi opowiadają się 
najrozm aitsze anegdoty, mniej lub więcej 
skandaliczne, i to się nazywa wychowaniem? 
Zmiłuj się pani, cóż to za wybór przyjaciół, 
wszyscą są albo mon prince albo hrabia, albo 
baron, a na innych nie posiadających ty tu łu , 
Adda patrzy jak  na istoty podrzędne, naśla
dując w tern m atkę. Z czasem to będzie ze
psuta kobieta! Słyszała pani o jej rozmowach 
na balach dziecinnych?

— Nie.
— No proszę, mój Jean tak  był zdumiony, 

że przybiegł do mnie prosząc żebym posłu
chała o czem rozmawia. Siedzi niedbale na 
kanapie, a m ały baron Nodel, von.s sacez, ten 
który niedawno przyjechał z Paryża, oparłszy 
się o konsolę opowiada' jej o tamecznej ope
rze, i o P a tti — sprzeczają się oboje że P a tti 
jest zanadto zimna na scenie, że jej b rak 
dramatyczności. Gzy to słyszane? Żeby Adda 
była moją córką, postawiłabym  ją  za to do 
kąta  lub kazała klęczyć. Dziewczynka jest 
już teraz bardzo zepsutą, cóż to później bę
dzie. W ierzaj mi pang wszystko to się ode
zwie w przyszłości md parole!... Mój Jasie- 
czek, chociaż chłopczyk, a bez porównania 
je s t skromniejszym (tu Jasio robi m inę'nie
winiątka).

—  N aprzykład siostrzenica pani, przeszłe
go poniedziałku, fe sp e re  que coax m’excaserez  
chere, ja  wszystkim prawdę mówię... do tego 
pani jeździsz się uczyć! Otóż Kasia, potrze
bując poprawić ubranie, zaczęła to robić przy 
moim Jasiu, biedny chłopczyna ledwie się nie 
spalił ze wstydu, a Kasia, na to nawet uwagi 
nie zwróciła. N iańka jej przedstaw iała że to 
nieskromnie, otrzym ała jednak odpowiedź: 
Że wstyd je st kłam ać i być niegrzeczną, ale 
w poprawieniu swego ubrania, nie ma żadnego 
wstydu.

Wszyscy się rozśmieli. J a  też, nie mogłam 
się wstrzymać od uśmiechu, jeden Jean, zro
bił minę zaam barasow aną i unieszczęśliwioną.

— Ale mówiąc o skromności, ciągnęła da
lej pani Krycka, opowiem wam anegdotę dość 
śmieszną k tó rą  wczoraj słyszałam  od Bon- 
dycza. Je ne m eltrai pas (es poin ts sur les i... 
tu  opowiedziała uśmiechając się anegdotę 
bardzo dwuznaczną. Wszyscy się śmieli. J a 
sio zgarbiwszy się żeby go nie spostrzeżono, 
słuchał bardzo uważnie.

Anielka pierwsza, zwróciła na niego uwagę.
— Martian, et le petit...
— I cóż tam , on nie rozumie.
— Jednakże....
— Jasiu , mon enfant, idź do twego pokoju.
— Maman, mnie tam  nudno.
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— To się zajmij czemkolwiek. Czytaj 
książkę.

— Jużem wszystkie przeczytał.
— To rysuj, lub zawołaj Doroty, i baw się 

z nią.
— Mamo ja  nie chcę.
— Jean! Chłopiec milczał.
— Będziesz ty mnie w końcu słuchał co?
Jasio spuściwszy głowę, wyszedł cicho z po-

koju.
— Chcąc przerwać milczenie, spowodowa

ne sceną wyżej opisaną, prosiłam panią domu 
o pokazanie mi swego nowego mieszkania, do 
którego się od kwartału przeniosła.

Wszedłszy do jej buduaru, ujrzałam młodą 
osobę, biednie ubraną, która pośpiesznie 
wstając z krzesła, ucałowała pokilkakrotnie 
rękę pani Kryckiej.

— Dobrodziejko moja, aniele—wymawiała 
łkając.

— Ali, >to ty Olesiu, bardzo jestem rada, 
że mogłam ci dopomódz.

Vous mlexeuserez-ckere? un petit moment!
Stanęłam przy etażerce i zaczęłam rozpa

trywać książki.
Z za portyery, posłyszałam odgłos silnego 

policzka i w ślad za tern głos kobiety.
— A bezwstydnik! a niegodziwiec. Zda

wałoby się, że mały, a jak drapie i bije!
— A widzisz jak niespodzianie dostałaś 

w twarz.
— Poskarżę się!
— Idź, idź, tylko prędzej. Za powrotem, 

drugi raz dostaniesz.
— Patrzcie go jaki zły. A żebym ja  tern 

samem odpłaciła?
— Nie śmiesz — ja ci tak dam, że swoich 

nie poznasz. A zresztą, nie zapominaj, kto 
ty, a kto ja.

— Kto? Zawadyaka. Bijesz nie wiadomo 
za co. Zły jesteś, że cię z salonu wypędzili.

— Nie wypęozili. Kłamiesz!
— Wypędzili.
— Ej Doroto, milcz! Źle będzie!
W tej chwili pani Krycka szeleszcząc je

dwabną suknią weszła do pokoju. Piozmowa 
za portyezą zcichła.

— Przepraszam cię ma chere, ale ta Olesia 
to moja protegee. Serce się kraje, myśląc 
o nędzy, jaka istnieje w naszem mieście. 
Mam szczęście należeć do jednego z dobro
czynnych towarzystw; jestem nawet dame pa
ir  on ease; to jest pożyteczne dla dzieci, kiedy 
widzą, że rodzice biednemi -się zajmują.,

Pani Aniela ukazała się we drzwiach. Ma
mo! idź prędzej. Baronowa Nodel w salonie, 
przyjechała z ważnym interesem. Idź Mamo 
prędzej. Gospodyni rzuciwszy okiem na swą 
tualetę, wyszła pośpiesznie.

Kozmowa za drzwiami rozpoczęła sie na 
nowo.

— Poczekaj, poczekaj—mówiła staruszka 
niańka, to ci płazem nie ujdzie. O wszyst- 
kiem papie powiem.

— Gadaj, stara czarownico. O żebyś się 
prędzej udusiła?

Słyszy pani—rzekła po cichu Anielka,
jak braciszek ładnie się wyraża.1 To taki
dyabełek, że mu później rady dać nie będzie 
można.

— Mama o tern wie?
— Wie, ale uwagi na to nie zwraca. Parę

razy, starałam się wspomnieć jej o tem; i cóż, 
wyłajała mnie i wzbroniła raz na zawsze, 
wspominać jej o podobnych rzeczach.

—• A ojciec?
— On zajęty ciągle. Lękamy się go nu

dzić skargami; a do tego, on tak postępuje, 
jak mama rozkaże!

Pani Aniela poprawiła włosy i obie wysz-* 
łyśmy do salonu. Jean stał przy matce, spo-

1 kojny i uśmiechnięty. Pani Krycka mówiła 
baronowej:

— Jaka pani dobra! Jean, podziękuj: ba
ronowa tak grzeczna że zaprasza ciebie na 
drzewko. U niej będzie drzewko dla biednych; 
ty, Lisi i mała K—ska będziecie rozdawać 
podarki.

•— Dorosłym kawę i cukier. Małym—bu
ciki i zabawki.

Jean ukłonił się. Merci madame a dzieci 
będzie dużo?

— Około 70-ciu licząc razem z rodzicami.
— Ali, comme Vous ćtes bomie, chere ba- 

ronne! To się pani tam policzy, w niebie. 
Mówiąc to pokazała na sufit.

— No nie koniecznie. Pani wie, że towarzy
stwo, wydało mi 50 rs. na ten cel. Natu
ralnie, że trzeba będzie dołożyć ze swoich 
pieniędzy.

— I zapewne nie jednę setkę.
— To już do mnie należy—odrzekła baro

nowa, uśmiechając się dobrotliwie.
-— Naturalnie, trzeba żeby choina była 

ładną, biedni, powinni ją  na długo zachować 
w pamięci. Nieszczęśliwi, u nich tak mało 
przyjemności.

— Vous etes un ange, baronne!
— Pani jednak więcej się zajmuje biedne

mi niż ja.
— Baronne!
— Mówię bez żartu. Wszyscy wiedzą że 

podporą naszego stowarzyszenia, jest pani 
Krycka, wzorowa m atka i prawdziwie pobo
żna chrześcianka. I tak, f a i  votre parole?

— Arec plaisir.
— Dowidzenia, chere madame!
—• Bądź zdrowa, chere baronne
Obie damy, uściskawszy się rozstały się jak 

siostry.
— Nie prawdaż, jaka śliczna kobieta?—za

pytała nas Krycka.
— Istotnie, prawdziwa piękność, zauważył 

jeden z przyjaciół domu;—nawet Jean potra
fił ją  ocenić należycie. Nie spuszczał z niej 
oczu. Co bracie, widzę że masz gust dobry. 
Serduszko mocniej zapukało, kiedy cię pogła
dziła po twarzy, nieprawdaż? Przyznaj się, 
że się w niej kochasz?

— George daj pokój dziecku, nie widzisz 
jak się czerwieni?

— Po co ma się czerwienić, przecież on 
nie dziewczyna. Niech się zawczasu nauczy 
poznawać kobiety piękne, to mu się kiedyś 
przyda!

— A ja  wam otwarcie powiem, odparła 
pani Krycka z niechęcią, że baronowa Nodel, 
wcale mi się nie podoba. Jestem pewna, że 
jej różowe usteczka są malowane, gdjrż kolor 
ich nie naturalny; potem ciągle przewraca 
oczyma i kieruje niemi w stronę mężczyzn. To 
bezwstydnie. Co do tej choinki, którą urzą
dza, wiadomo czyim kosztem. Ani ona, ani 
mąż, grosza na to nie wydadzą a jeżeli na 
prawdę wyda coś z pieniędzy przeznaczonych 
na szpilki, to dlatego żeby lepiej męża 
oszukać. ,

— Mamo, wszak to plotki! wtrąciła pani 
Auiela; nikt tego nie widział, nikt też nie po
winien podobnych rzeczy opowiadać. Złe ję 
zyki potrafią znaleść wadę w najpoczciwszej 
istocie...

— Milcz kiedy nie rozumiesz, przerwała jej 
seryo matka, zapytaj Balińskiej. Ona ci le
piej rozpowie o tajemnicach pięknej naszej 
baronowej.

— Anielka potrafi tylko prawić drugim 
morały, a sama zapomina że zawsze postępu
je na przekorę mamie... odezwał się z kąta 
Jasio, sam widziałem jakeś się w przeszłym 
tygodniu pokłóciła z baronową w buduarze 
mamy, a teraz po co jej stronę trzymasz?

— Dyabełek! Milcz — rozmowa starszych 
do ciebie wcale nie należy.

— Nie należy? A dlaczego mnie wczoraj 
za ucho wytargać chciałaś?—tyś sama tego 
warta!

Nie podobna mi było dłużej słuchać podo
bnej kłótni, pożegnałam śpiesznie panią Kryc- 
ką i wyszłam.

Przed domem spotkałam guwernantkę ma
łego Jasia, która wprawdzie nie mieszkała 
tam, ale na całe dnie przychodziła, dawać mu 
lekcye i bawić małego pieszczocha.

— Dzień dobry pani, zagadnęłam ją, gdzie 
pani idzie? Zapewne do Kryckiej.

— O nie, odpowiedziała, noga moja tam  
więcej nie postania; i to li tylko z powodu 
Jean. Wystaw sobie pani, jak ze mną postę
pował? Niedalej jak przeszłej niedzieli byli 
u Kryckich goście i między innemi pani B. 
o której wiadomo, że się zaleca pani Kryckiej 
w celu otrzymania dla męża wyższego urzędu. 
Otóż ponieważ Jasio się nudził i potrzebo
wał towarzysza do zabaw, usłużna pani B. 
przywiozła z sobą swego siostrzeńca, biedne
go sierotę, którego z • łaski wychowuje. Jean 
bił go i katował, kłuł szpilkami i szczypał; 
chłopczyk znosił to wszystko cierpliwie, 
z rozkazu ciotki wytrawnej dyplomatyki, któ
ra  jak  wiadomo dla dopięcia celu, poruszy 
wszystkie sprężyny. Otóż, czuła ciocia, nie 
wzdrygała się oddać biednego sierotkę na pa
stwę okrucieństwu Jean. Nie mogłam długo 
patrzeć na podobne zabawy i zagroziłam mu 
że go oskarżę przed matką. Nic to jednak 
nie pomagało, Jean w moich oczach zbiwszy 
kolegę do krwi, zaprowadził go do salonu. 
Wszyscy naturalnie zwrócili na to uwagę, 
widząc spuchniętą i pokrwawioną twarzyczkę 
biednego sierotki. Ciotka wzrokiem suro
wym rozkazała mu milczeć; Jasio tulił się do 
wszystkich dam i dowcipkował. Wywołałam 
panią Kryckę do buduaru i przełożyłam że 
takiego rodzaju okrucieństwo, zasługuje na 
jej uwagę.

— Ma chere amie, odrzekła mi niedbale, 
zostawmy rzeczy jak są; nie należy za nadto 
brać do serca podobnych drobnostek, a zre
sztą Jean jest szlachetnem i łagodnem dziec
kiem, nigdy nie uwierzę żeby bez przyczyny 
bił kogakolwiek! Cóż było robić odeszłam 
z pokorą do swego pokoju, a w korytarzu 
Jean spotka wszy mię zakrzyczał: I cóż, stara 
żebraczko, plotkarko, cóżeś zyskała? Mama 
ci uwieżyła, nieprawdaż? Do tego kopnął mię 
nogą i śmiejąc się złośliwie, pobiegł dalej. 
Pani pojmuje z łatwością, że z powodu takich 
okoliczności, nie mogłam zostać dłużej w do
mu pani Kryckiej!

Trudno było nie oddać słuszności biednej 
nauczycielce, pożegnałam ją  śpiesznie i wróci
łam do domu.

(T). c. n.)

Z  DOMU I DLA DOMU.

—  K w ia t y  z p a p ie r u  p e r g a m i n o w e g o  stano
wią zupełnie nowy wynalazek i przedstawia
ją  tę korzyść, że zwilgocone wodą, a nawet 
włożone w wodę nie zmieniają się; prócz 
tego przy potrząsaniu niemi wydają miękł 
szum, kiedy kwiaty z materyi szelesz
czą. Co do ceny, należy nadmienić, że takie 
kwiaty z papieru pergaminowego są tańsze 
aniżeli kwiaty z materyi. W skutek tego wy
nalazku, można będzie wyrabiać sztuczne bu
kiety bez wielkiego kosztu. (IF— k.)
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—  D rożd że W ied eń sk ie. W okolicach Wie
dnia i w Morawii wyrabiane drożdże odzna
czają się wybornemi przymiotami; nie udzie
lają pieczywu ani gorzkiego smaku ani też za
pachu, jaki ma miejsce przy użyciu zwykłych 
drożdży piwnych, od domieszek chmielu, a 
prócz tego o jedną trzecią mniej ich potrzeba 
aniżeli drożdży- piwnych. Podług Payen'a 
drożdże te wyrabiają się bez chmielu z mie
szaniny słodu, żyta i kukuryzy. Ziarna te po 
zgnieceniu i zarobieniu dają zacier, który za 
dodaniem fermentu poddaje się, fermentacyi 
alkoholnej przez 72 godzin; w tym czasie wy
twarza się najpierwej lekka piana, potem po
jawiają się drożdże, które spływają na po
wierzchnię płynu i zbierają się 3—4 razy; na 
końcu wydobywające się części zostawia się. 
Ze 100 części użytego ziarna, otrzymuje się 
10 części drożdży. ( W-—k.)

—  Sok  p ie c z a r k o w y . Pieczarki niezbyt sta
re i niezrobaczałe obiera się ze skórki, sta
rannie oczyszcza wycierając serwetką, kraje 
w cienkie plasterki, posypuje solą, układa 
w naczyniu kamiennem i szczelnie przykrywa. 
Codziennie należy pieczarki przełożyć i ugnieść. 
Po dziewięciu dniach, stawia się całą masę na 
ogniu, zagotowywa, cedzi przez serwetki i po
wtórnie przegotowywa z kwiatem muszkato
łowym, gwoździkami, pieprzem, bobkowemi 
liśćmi, następnie cedzi się powtórnie i wlewa 
do małych flaszeczek, w których po szczelnem 
zakorkowaniu i zapieczętowaniu lakiem lub 
żywicą* dia niedopuszczenia przystępu po
wietrza, przechowuje się do dalszego użytku. 
Soktaki używa się do sosów, zup i t. p. Niektó
rzy sok taki odgotowują do. konsystencyi sy
ropu i przechowują w małych flakonikach. Sok 
pieczarkowy uważanym jest jako bardzo zdro
wy i wzmacniający żołądek, ( W— k.)

0  k roch m alen iu  b ielizny . Dobry i delikatny 
krochmal pszenny rozrabia się z niewielką 
ilością zimnej wody, poczem przy ciągłem 
mięszaniu dodaje się wrzącej wody dopóty, 
dopóki nie utworzy się gęsty klajster, do któ
rego dodaje się zaraz białego szellaku, 
wosku albo stearyny. Ilości nie można do
kładnie oznaczyć, doświadczenie i wprawa 
wskażą najwłaściwszą miarę. Prawdopodo
bnie, na V2 funta krochmalu można dodawać 
1 łu t wosku. Również, dla podniesienia po
łysku można dodawać czystego tłuszczu wie
przowego wygotowanego w wodzie. Jeżeli 
chcemy mieć bieliznę bardzo sztywną, to do 
zimnej wody, jaka ma być użytą do rozprowa
dzenia krochmalu, należy dodać gumy arab
skiej białej. Oprócz gumy, należy także u- 
żywać jednego z przytoczonych środków. Go
towany krochmal cedzi się przez muszlin, 
i nasyca się nim dobrze wypraną bieliznę, 
szczególniej kołnierze, mankiety i t. p. k ła
dzie się w klajster, jak  można najgorętszy, 
uciera się w rękach jak przy praniu, dopóty, 
dopóki krochmal dokładnie nieprzeniknie ca
łej tkaniny. Bardzo ważnem jest, aby czyn
ność ta dokonaną była starannie; czem lepiej 
wtarty będzie krochmal tem łatwiejsze okaże 
się prasowanie. Następnie kładzie się bieli
znę pomiędzy dwa suche płaty (maglowniki) 
i magluje się, potem prasując na desce powle
czonej flanelą i gęstem płótnem, pociera się 
miękkę szmatką od strony lewej ku prawej, 
ażeby rozdzielić tworzące się grupki kro

chmalu. Kołnierze i t. p. prasują się 
gorącem, ciężkiem żelazkiem najpierwej 
z prawej, później z lewej strony, mocno 
naciskając. Przedmioty innego rodzaju, po 
takim wyprasowaniu, fasonują się małem 
żelazkiem. Zręczność i wprawa są tu konie
cznym warunkiem. Dla uniknięcia przytra
fiającego się przylepiania do żelazka, można 
przeciągnąć gorącem żelazkiem po wosku 
i wytrzeć szmatką zanurzoną w soli.

(Ackerm. ill. Gwbztg). *

U praw a k a r c z o c h ó w . Jakkolwiek ojczyzną 
tej rośliny jest południowa Europa, mianowi
cie Sycylia, udaje się także i w naszym klima
cie i dostarcza bardzo smacznego pożywienia 
i'cenionego na stołach. Łodyga wyrasta czę
sto do 6 stóp wysokości i przedstawia na 
końcach gałęzi wielkie główki kwiatowe nie
bieskiego lub czerwonego koloru, kielich tych 
główek przy podstawie jest bardzo mięsisty, 
dachówkowatymi łuskami opatrzony. Liście 
tej rośliny podobnej do ostu, są piórkowate, 
nacinane, koloru czarno-zielonego, często pil- 
śniowate. Roślinę tę z tego powodu uprawia 
się czasami dla ozdoby ogrodów. Na warzy
wo najwłaściwsze są karczochy czerwone an
gielskie czyli kuliste. Nasienie w klimacie 
naszem rzadko dojrzewa i dlatego rozmnaża
nie uskutecznia się przez wypustki z korzenia. 
W tym celu spulchnia się ziemię w około sta
rych roślin, pozostawia się dwa najlepsze pę
dy, resztę wycina się tak, aby przy nich znaj
dowała się jakaś część korzenia. Pędy ta
kie flancują się w grzędy, na ziemi dobrze 
umierzwionej i głęboko zregulowanej, z odle
głości 2—3 stóp. W razie potrzeby należy 
obficie podlewać i strzedz tak od zbytniego 
działania promieni słonecznych jako też od 
przymrozków nocnych. Rośliny muszą być 
przy flancowaniu umieszczone tak głęboko 
jak  znajdowały się poprzednio przed oddzie
leniem od krza macierzystego. Kierz macie
rzysty po odłączeniu od niego pędów bocz
nych, należy obsypać, ażeby wszystkie obra
żenia przykryte były ziemią. W pierwszym 
roku nie ma nic więcej do roboty z nowemi 
flancami, prócz pielenia i spulchniania ziemi. 
Skoro na głównym pędzie okażą się główki 
kwiatowe, wtedy na pędach bocznych obrzy
na się małe główki, i hoduje się tylko jeden 
owoc. Kwiecie nie powinno się rozwinąć, 
i dlatego pierwej powinna być ■ główka od
cięta do użytku jak tylko łuski rozszerzą się 
i w czubku głowy pokaże się kolor żółty. 
Główki jakie niezastaną zaraz użyte na po
karm przechowuje się w piwnicach w piasku 
wilgotnym, albo stawia się w naczynie z zim
ną wodą. Po zdjęciu główki z rośliny przy
cina się cały kierz, aż do korzenia, a nawet tak 
samo postępuje się z temi wszystkiemi, które 
nie wydały dojrzałych główek do listopada. Jak 
tylko nadejdą mrozy przykrywa się każdą ro
ślinę ziemią na 1 y2 stopy, liściem, gałęziami, 
i to wszystko ubija się popruszając cokolwiek 
ziemi. W czasie zbyt silnych mrozów można 
przykryć gnojem, ale w czasie odwilży należy 
takowy usunąć, w przeciwnym razie rośliny 
byłyby narażone na gnicie. Na wiosnę, kiedy 
już nie ma obawy przymrozków, zgarnia się 
ziemię z karczochów, odcina wszelkie pędy, 
dwa tylko pozostawiając, nawet wtenczas gdy 
nie ma zamiaru dalszego rozmnażania, i zie
mię spulchnia się w około krzewu dostate

cznie. Około Ś-go Jana, odejmuje się takie 
boczne pędy, pozostawia tylko cztery, resztę 
można użyć także na rozmnożenie w sposób 
powyżej podany. Dla otrzymania dobrego 
i silnego zbioru, należy każdą grzędę, w jesie
ni dobrze umierzwić korwim obornikiem, 
dobrze przegniłym, ziemię potem wzruszać, 
niedotykając samej, rośliny. Zbiór karczo
chów trwa 5 — 6 lat, należy wszakże co rok 
uzupełniać je aby nie było przerwy w zbio
rach. Hodowanie z nasienia, jakie nabyć mo
żna w składach nasion, dokonywa się w do
niczkach albo inspektach, wysiewając w lutym 
lub marcu, przesadza się w grzędy w maju. 
Nasienie powinno być grube i okrągłe. Kiełku
je do la t 5. ( W — k )

R O Z M A I T O Ś C I .

Luźne notatki z podróży odlły wanycli 
po kraju

przez 
J. L. K aczk ow sk iego .

— Rozliczne rzeczki i strumienie skrupiające obfi
cie kraj cały, nietylko niespożytkowane umiejętnie, 
ale co gorsza zupełnie zaniedbane, przy wiosennych 
roztopach lub obfitszych i nawalnych deszczach wy
stępują szeroko z swych łożysk, a rozlewając się 
w nizinach i wklęsłościach nie mając odpowiedniego 
odpływu, zamieniają się w bezużyteczne błota, z któ
rych letnią porą powstają szkodliwe dla ludzi i zwie
rząt miazmata. Największe obszary błot znajdują się 
w północnych okolicach kraju, ważniejsze z tych są: 
Ożerelis rozciągające się na 2700 morgów w lasach 
Pilwiszki, Pale w pobliżu jeziora Ainalwa, pod wsią 
Lausze w dobrach Kidula, około wsi Dobiła znajduje 
się bagno rozległe około 50 morgów, pod wsią Auksz- 
toje przestrzeń błotnista ma także rozległości około 
50 morgów. Wogóle bagna wszelkie powstają w n i
zinach na gruntach z podłożem nieprzepuszczalnem 
aoszuszyćje  najwłaściwiej za pomocą sztorcowych 
drenów.

— Znakomite obszary przestrzeni piaszczystych 
bezroślinnych są w okolicach Olkusza, Wielunia, 
Ostrołęki, Nowogrodu, Łomży. Profesor Jastrzębow
ski na wezwanie b. Komisji Śkarbu w ciągu lat jede
nastu licząc od roku 1859 zadrzewił wspólnie z swym 
pomocnikiem p. Holakim i z praktykantam i leśnymi 
pustynię w leśnictwie Brok zwaną Czerwonym borem 
gdzie wypielęgnował krocie sztuk sosen, modrze
wiów, dębów, brzóz i innych. Wydmy piaszczyste 
powstają skutkiem nieoględnego wycięcia lasów na 
zbyt suchych i sypkich piaskach bez jednoczesnego 
ich zagajenia, skutkiem czego następuje z czasem 
zniszczenie okrywającej je  warstewki rodzajnej i na
stępne roznoszenie piasków przez wiatry, któremi da
leko sąsiednie przestrzenie na znaczną grubość zasy
pują i z urodzajnych zamieniają w nieużytki.

— Nagich skał przestrzenie widzimy w okolicach 
Kielc, Lelowa, Żarek, Janowa Olkusza.
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DODATEK do Nr. 50-go „ O G N I S K A  D O M O W E G O 1.

P O V P I E Ś Ć ,
przez

^ M E L I Ą  j 3 .  J f D W A R D S ,

7, angielskiego tłómaczona.

Tom pierwszy.

(Dalszy ciąg.—Patrz dodatek do Nr. 49).

— Nie chciałabym przedstawiać history
cznej postaci, powiedziała; wolałabym obrać 
i dokładnie naśladować jak i dawny włoski 
strój, podług weneckich portretów.

— Dama w karmazynowym ubraniu, przez 
Bordona, w Narodowej Galeryi, naprzykład, 
powiedział p. Hardwicke.

— Nie, przypominam sobie po rtre t w Ge- 
nui damy w sukni z m ateryi białej ze złotem, 
z perłam i we włosach, i z wachlarzem z pa
wich piór w ręku.

— To zdaje się ślicznem, powiedział Lord 
Stockbridge, ale czy możesz pani zaufać swo
jej pamięci co do szczegółów.

— Nie, musiałabym mieć rysunek, lub fo
tografię kolorowaną. Je s t na to dość czasu, 
bo bal nie będzie ja k  za sześć tygodni.

— Czy mam się po to udać do Genui?
Panna Hardwicke uśm iechnęła sig niedo

wierzająco.
— Cobyś zrobił milordzie, gdybym powie

działa tak.
—  W yjechałbym dziś wieczór.
— Co za rycerz! Ale nie bój się milordzie, 

nie wystawię twej godności na tak  ciężką pró
bę. Znam artystę  w Turynie, który chętnie 
pojedzie do Genui i za dwa tygodnie będę 
m iała rysunek.

Nie mogli się potem zgodzić co do autora 
tego obrazu; p. Hardwicke utrzym ywał że był 
nim Tintoretto, a panna Hardwicke była zda

nia że Paweł Veronese. Nareszcie postanowi
ła  odwołać się do swego dziennika podróży 
i poszła po niego, Lord Stockbridge wstał 
żeby jej drzwi otworzyć, i kiedy wyszła, s ta ł 
jeszcze chwilę patrząc za nią, potem west
chnął głęboko, powrócił na środek pokoju 
i k łądąc poufale rękę na ramieniu pana H ard
wicke, rzekł:

— Na prawdę, Hardwicke, nie mogę w yra
zić jak adm iruję twoją siostrę. Nigdy w ży
ciu kobieta tak  mi się nie podobała.

— To bardzo wiele, milordzie, powiedział 
p. Hardwicke schylając głowę.

Nie więcej niż myślę, nie tyle nawet co 
myślę, mój kochany.

— Ale znając bezwątpienia wszystkie naj
piękniejsze kobiety w Europie.....

— Nigdy żadnej nie widziałem któraby go
dną była być z nią porównaną, przerwał Lord 
Stockbridge z naciskiem. Zresztą, nie mó
wię tylko o jej piękności, ale co za postawa, 
co za godność!

— W iele osóbznajdujem oję siostrę zanadto 
wyniosłą powiedział p. Hardwicke.

— To właśnie jest co mi się w niej podoba, 
ta  duma; jestto  kobieta, k tó ra  by była mogła 
się urodzić na tronie! ale nie mam prawa mó
wić ci takich rzeczy Hardwicke.

— Bardzo to schlebia moim uczuciom, m i
lordzie, rzekł kupiec, drugi raz się kłaniając.

— Nie jestto wcale przyzwoitem, ale nie 
można czasem wstrzymać się od powiedzenia 
tego co się myśli.

W  tej chwili panna Hardwicke powróciła.
— Cóż czy T intoretto, czy Paw eł Verones? 

zapytał jej b rat.
— Ani jeden ani drugi, odpowiedziała, 

tylko Palm a Vecchib.
Zaczęli rozmawiać o m alarzach, obrazach, 

zagranicznych galeryach, dopóki Lord Stoc
kbridge nie powstał, zaręczając, że nie m iał 
wyobrażenia żeby tak  późno już było.

— Czy nie pozostaniesz z nami na obie- 
dzie milordzie? powiedział kupiec.

—  Dziękuję, żałuję że nie mogę, ale już ko
muś obiecałem. Bacz pani pamiętać, że jestem 
najposłuszniejszym z twoich sług, i że gotów

jestem  w każdej chwili udać się do Genui czy 
do Timbktu, na twój rozkaz. Mój drogi Ilard- 
wicke, nie fatyguj że się zemną na dół!

Ale p. Hardwicke naturalnie nie zważał na 
te słowa i odprowadził swojego gościa do sie
ni. Potem powróciwszy do salonu, zam knął 
za sobą drzwi i z pewną tajemniczością rzekł:

—- Klaudyo, wierz mi, nie myliłem się 
w tein co dopiero ci mówiłem.

_— Ale jestem  pewna że się mylisz, odpo
wiedziała panna Hardwicke; nie tylko zapi
sałam  go w moim dzienniku jako Palm a Vee- 
chio, ale nawet podkreśliłam to miejsce w k a 
talogu. Patrz: Numer dwieście dwadzieścia, 
p o rtre t damy— Palma Vecchio.

— Ale ja  nie mówię o obrazie, powiedział 
p. Hardwicke, ale o Lordzie Stockbridge.

— O Lordzie Stockbridge? Dosyć już dzi
siaj nacieszyliśmy się Lordem Stockbridge.

— Korona jego leży u twoich stóp, K lau
dyo, gdybyś tylko chciała po nią się schylić.

Panna Hardwicke, zatopiona w swoim 
dzienniku, nic nie odpowiedziała.

— Uwielbienie jego dla ciebie nie ma g ra
nic, ciągnął dalej kupiec; powiedział mi, że 
nigdy nikt w życiu tak  mu się nie podobał.

Panna Hardwicke spojrzała na zegarek.
— Czas już iść się ubrać, powiedziała 

wstając. Bardzo jestem rada że nikogo nie 
będzie na obiedzie. A ty?

— Byłbym szczęśliwym gdyby Lord Stock
bridge raczył z nami pozostać, odrzekł kupiec.

Panna Hardwicke zmarszczyła czoło.
— Zrób mi tę  przyjemność, powiedziała 

do bra ta , i nie mów z taką uniżonością o tym 
człowieku; nie jesteś jego lokajem  i bądź łas
kaw nie wspominać już dzisiaj o Lordzie 
Stockbridge.

To powiedziawszy, wyszła zostawiając pana 
Hardwicke skarconego i zmięszanego.

KONIEC TOMU I-go.
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PRZYSIĘGA DEBENHAMA
P o w i e ś ć

p rzez

M E L I Ą B. D W A P VD S ,

z angielskiego tłómaczona.

T o m  d ru g i.

ROZDZIAŁ I.
Senator Shirlej żegn a  w y jeżd żającego  g o śc ia .

De Benham mógł być zadowolonym ze swe
go kupna. Zakupił dwa tysiące pale najlepszej 
bawełny po pięć centów amerykańskich, czyli 
po dwa pensy i pół angielskie za funt. Zwy
czajna paka am erykańska zawiera cztery ty 
siące osiemdziesiąt funtów bawełny, jego dwa 
tysiące pak przedstaw iały w ięc blisko dzie
więć kroć sto sześćdziesiąt tysięcy funtów su
rowego towaru, kosztujących okrągłem i licz
bami dwadzieścia cztery tysiące dolarów ame
rykańskich, lub blisko pięć tysięcy funtów 
szterlingów. Ta bawełna, jak  wiedział, była 
już w Liwerpool w arta szylinga za funt, i co- 
dzień wartość jej w zrastała. Gdyby odrazu ją  
wyprzedano wydałaby czystego zysku sześćdzie
siąt siedem tysiący funtów ale według przekona
nia De Benhama trzeba się było oprzeć tej poku
sie. P. Hardwicke miałby z pewnością ochotę 
wszystkiego odrazu się pozbyć i Tymoteusz 
Knolt z niemniejszą pewnością nam awiałby 
go do tego; ale De Benliam m iał nadzieję, że 
wpływ jego na pana Hardw icke będzie dość 
silnym, żeby mu natchnąć śmielsze postępo
wanie. Doświadczenie jakiego nabył w tak  
krótkim  czasie, uczyło go że wojna długo po
trwa, może przez całe lata. Znał potęgę 
i ogromne zapasy Północy, m iał przed oczyma 
szalony zapał Południa, widział, że już wszel
ka iskra miłości, braterskiej zagasła pomię
dzy wojuj ącemi stronami i że się nienawi dzie
li jak  tylko bracia śmiertelnie poróżnieni m o
gą się nienawidzieć. Niepodobieństwem było 
żeby koniec wojny rychło nastąp ił czas zgody 
lub nawet układów niepowrotnie minął. Chcie
li i musieli walczyć, a walka kiedy się toczy 
nie pomiędzy dwoma wojskami, ale pomiędzy 
dwoma uzbrój onemi narodam i, długą być musi.

M usiał przyjść czas, w którym  am erykań
skiej bawełny wcale nie będzie można dostać, 
a jeżeli ceny tak były wysokie, kiedy zapasy 
bynajmniej nie były wyczerpane,^ czegóż się 
wtedy nie można było spodziewać? W ciągu 
tej pamiętnej rozmowy, kiedy przedstaw iał 
panu Hardwicke swoje zamiary, przepowic-

dział że baw ełna m ogła dojść do dwóch szy
lingów i pół za funt, ale teraz zdawało mu się 
że mogła pójść jeszcze wyżej wznieść się do 
podwójnej ceny. Kto mógł przewidzieć?

Były to tylko jednak szalone myśli, według 
których nie było można działać i o których 
mówić nawet nie było wolno. Niechby tylko 
bawełna podniosła się do dwóch szylingów 
i pół, a nawet do dwóch szylingów i cwierc, 
nie życzyłby sam dłużej czekać. W yrachował 
wtedy że sprzedane po dwa szylingi i trzy 
pensy za funt, te dwa tysiące pak uczynią
108.000 funtów szterlingów i że gdy z tej su
my odtrąci cenę kosztu w Charleston, to jest 
pięć tysięcy funtów, pozostanie 103,000 fun
tów na wydatki i zyski. _ _ _

Oprócz tego m iał zamiar przedzierać się je
szcze przez blokadę i to nie raz, ale dwa, trzy 
razy, i nawet więcej, dopóki by mu szczęście 
służyło i p. Hardwicke chciał mu zawierzyć. 
Zamiast dwóch tysiący pak, można ich było 
mieć cztery, sześć, dziesięć tysięcy i zyski mo
gły być pomnożone do nieskończoności. Na 
tym jednym ładunku przywiezionym przez 
niego, zarobiono już 87,000 funtów, licząc 
okrągło 80 tysięcy i drugie tyle za wywiezio
ną bawełnę, czemu nie mógłby odbyć pięć t a 
kich podróży i dojść do 400,000 funtów.

Były to śmiałe zamysły, ale je szcze 'śm ie l
sze marzenie ukrywało się w najciemniejszym 
zakatku tego czynnego umysłu, marzenie^ nad 
którem  nie pozwalał mu się zatrzymywać, ale 
które, gdyby wyraził je  słowami, przem ieni
łoby się w następny zamiar.

Część jem u się należąca dochodziła już do
13.000 funtów szterlingów, i można_ było się 
rozsądnie spodziewać, że kiedy drugi raz przy- 
jedzie do Charleston z podobnym ładunkiem , 
ta k  samo go sprzeda. Chociażby więc obydwa 
transporty bawełny nie zostały zaraz sprzeda
ne, posiadałby jednak, po ukończeniu drugiej 
podroży 26,000 funtów. Dlaczegożby nie mógł 
za te  26,000 funtów zakupić małego statku 
naładow ać go własnemi towarami i na swój 
wyłączny zysk przedsięwziąć podobnej wy
prawy? Gdyby ich pięć zrobił na rachunek 
pana Hardwicke i za pieniądze pana Hardwicke 
doprowadzając zyski do 800,000 i ,  jego część,

to jest piętnasty procent, uczyniłaby tylko
120,000 funtów, a ze swoim statkiem  i swoim 
ładunkiem  mógł, dla siebie samego zarobić 
trzv  lub cztery kroć sto tysięcy.

W prawdzie, niebezpieazeństwo schwytania 
istniało zawsze i to pociągało za sobą skon
fiskowanie okrętu i ładunku i kilkotydniowe 
więzienie w Nowym Yorku dla całej załogi. 
Ten smutny los mógł się stać udziałem Ptaka  
B urzy  za ta  pierwszą wyprawą, w powrocie 
do Nassau" i wtedy.... Ach! wtedy wszystko 
byłoby skończonem i na nowo trzebaby zacząć 
od pierwszego szczebla. W iele razy myśli je 
go zwracały się w tę stronę, De Benham gorz
ko się uśm iechał, i mówił sobie, że był podob
nym do tego piątego b ra ta  cyrulika w znanem 
opowiadaniu z tysiąca i jednej nocy, budują
cego pałac, żeniącego się z piękną księżniczką 
i opierającego te świetne nadzieje na tacy 
okrytej kryształam i, k tó rą  w tej samej chwili 
upuścił, tłukąc na drobne kawałki podstawę 
swych marzeń.

Tymczasem, koniecznem było dla dwóch 
powodów, żeby zakupiony towar został jak  
najprędzej naładowany na okręt, naprzód dla 
tego że przypływ morza, z którego trzeba by
ło korzystać, żeby przepłynąć wał, m iał teraz 
miejsce w nocy, a po drugie dlatego, że mu- 
wiono o wyprawieniu z Nowego Yorkunowych 
blokujących okrętów. De Benham przyspie
szał więc robotę, nastaw ał na natychm iasto
wa dostawę bawełny, najął gromadę stevedo- 
row , czyli robotników trudniących się łado
waniem bawełny na statk i i był gotów do od
jazdu w daleko krótszym czasie, niż było 
można się spodziewać. *

Nadzwyczaj nemi były zręczność i szybkość 
z jakiem i ci stevedory układali wielkie paki 
pawełny, już zbite, za pomocą ciśnienia hy
draulicznego w masę, posiadającą scisłosc 
m arm uru. N apełnili naprzód naturalnie dno 
okrętu, układając paki w kierunku długości 
jego, tak  regularnie i dokładnie jak  gdyby 
każda paka była bry łą  granitu  w ręku  budo
wniczego; tak  przykryli całe dno, zostawiając 
tylko próżne miejsca pod otworami prowa- 
pzącefni na pokład-

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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